
Wrocław - stolica
po ostatniej wojnie o dwu mia-lniejszą aniżeli była dotychczas. Drugi 

stach najwięcej mówi się w Pol- jest dla nas symbolem piastowskich
sce: o Warszawie i Wrocławiu. Pier­
wszą wspólnym wysiłkiem całego na­
rodu dźwigamy z ruin budując pięk-

ziem. Jest on jednak czymś więcej 
aniżeli tylko symbolem — stanowi 
świadóctwo i rzeczywisty probierz na­
szej gospodarki na odzyskanych zie­
miach.

Stara i nowa
historia

za twierdził 
Bolesława 
metropolii 
we Wro- 

wzra- 
walce 
w bit-

Ręcznie kuta brama żelazna z orłem 
piastowskim przy jednej ze starych 

kamienic wrocławskich

Elżbieta Miłanczówna

grunwaldzki
Most

Nad kanałami obłoki
— drzewa obłoki zielone
na wodę wiatr zgania miękkie 
gdzie dzieci
dzieci różowe i białe
w gejzerach z dna wybuchają
— w słońcu dzieci na mieliźnie nagie.

A dalej to są kościoły: 
Święty Krzyż i Katedra
Na Piasku i Święta Jadwig® 
i jeszcze wiele innych świętych 
których nie poznaję 
bo tu nad kanałami
są nazbyt kamienni
i ciężcy w rzeźbionych fałdach.

Przychylne są dzieciom 
mury zburzonych kościołów 
gdy śmiech sięga 
ciężkiej wieży katedry.

I dalej robotnicy 
odbudowują Grunwaldzki Most 
bo tak się już teraz dzieje 
że Grunwald jest tylko wtedy, 
gdy twarde przęsła podnosi 
ludzka bezbronna ręka.

IZ iedy wypowiadamy to słowo: 
„Wrocław”, kojarzą się nam w 

myśli znane z histori fakty. Trudno 
jednak w artykule przedstawiać dzie­
je Piastów Śląskich, zmaganie się ży­
wiołu polskiego z niemieckim. War­
to jednak wspomnieć, że już Dytmar, 
kronikarz niemiecki, pisząc o Zjeździe 
Gnieźnieńskim w roku tysiącznym, 
podaje, iż cesarz Otto III 
prawnie obsadzenie przez 
na nowym a zależnym od 
gnieźnieńskiej biskupstwie
cławiu, biskupa Jana. Wrocław 
stał od zarania w Polsce, i w 
o niego ponieśli klęskę Niemcy 
wię na Psiem Polu. W’emy jednak, 
że w końcu niemieckie mieszczaństwo 
opanowało miasto, a później utracili­
śmy cały Śląsk wskutek nieudolnej 
polityki książąt śląskich.

Stare to dzieje, historia. Wskazuje 
jednak ona na miejsca, gdzie panowa­
liśmy przed wiekami.

A dziś? Dzisiaj my stwarzamy no­
wą historię polskiego miasta Wrocła­
wia. Rzeczywistość ta, to prawie 
300 000 mieszkańców, to odbudowane 
dziesiątki fabryk, zakładów przemy­
słowych, to rozrastający się handel. 
Każdy z mieszkańców Wrocławia z 
dumą wyliczy: Państwowa Fabryka 
Wagonów, która wypuściła już znacz­
nie powyżej 10 tysięcy nowych wa­
gonów towarowych, fabryka wodomie­
rzy — znajdująca chętnych odbioiców 
w całym świecie, „Awag ’ — najwię­
kszy Powszechny Dom Towarowy w 
Polsce, port i stocznia nad Odrą, 
dworce kolejowe.

Gdyby Wrocław pozostał jedynie 
tym crym już jest -— więlkim centrum 
przemysłowym i handlowym oraz 
ważnym węzłem komunikacyjnym — 
to wystarczyło by całkowicie, ażeby 
stwierdzić niezbicie, że miasto to stoi 
w szeregu pierwszych w Polsce. Ale 
to wszystko mało dla tego dziwnego 
miasta. Dziwnego, gdyż wiele w nim 
cech Warszawy; a warszawska gwara 
brata się tu z lwowską, choć nie brak 
tu i Poznania i emigracji z zachodu. 
Ten zlepek ludnościowy, w ciągu o- 
statnich trzech lat w codziennym tru­
dzie wytworzył nowy typ człowieka, 
człowieka, który wiele chce, 
może i wiele dokonuje.

wiele

Miasto jest jeszcze dalej 
nad wodą 
i niebo 

niebo

czerwona cegła

w oknach pojaśniałych.

także przeszłaAle bliżej
w niebieskiej sukience lekka.
Dookoła wiatr okręca błękitną

chorągiewkę:
sygnalizuje... 

sygnalizuje... 
pokojowy nalot jaskółek.

I już nie ma chyba nic wiece, 
wszystko:

to dzieci i woda 
drzewa, dziewczyna, kościoły. 
— koniec.
I tylko dalej 
robotnicy odbudowują Grunwaldzki 

Most.

Uniwersytet
na ruinach

W7"rocław ma wielkie aspiracje.
Dąży do tego, aby stać się sto­

licą Ziem Odzyskanych, punktem kon­
centrującym wszelkie przejawy życia. 
Tak jak Warszawa czy Kraków, 
to mu się uda? Osiągnięcia są 
widoczne.

Czy 
już

Zie-Kiedy w walce oswobadzaliśmy 
mie Zachodnie, wszędzie zastaliśmy ru­
iny. Ale razem z naszymi frontowymi 
oddziałami szły forpoczty nauki pol­
skiej, szli ludzie, którzy właśnie na 
tych ruinach rozpoczynali walkę o 
stworzenie nowych ośrodków kultural-
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STOLICA DOLNEGO 
SLĄSKA, leżąca na 
skrzyżowaniu licznych 
szos i szlaków kolejo­
wych, należy do naj­
starszych miast Sło­
wiańszczyzny. Podob­
nie, jak znana Ptolo- 
meuszawi Calissia — 
Kalisz, sięga Zapewne 
wiekiem swoim począt­
ków chrześcijaństwa.

Nazwę swą zawdzię­
cza miasto nieznanemu 
nam z historii Wróci-
sławowi, a pierwszą wzmiankę histo­
ryczna spotykamy u Dytmara (około 
r. 100Ó).

Zamieszczona obok rycina przedsta­
wia widok miasta na początku XVII 
stulecia.

tychczas w Polsce nie spotykany, je-' 
dnoczący mianowicie w całość uczel­
nianą nauki humanistyczne i matema­
tyczne, uniwersytet i politechnikę.

kulturalna
nych. Bo tak być musiało. Wrócić 
do Wrocławia, Szczecina czy Gorzowa 
znaczyło nie tylko odbudować fabryk; 
i domy mieszkalne, ale otworzyć szko­
ły, założyć muzea, wystawić polską 
sztukę w polskim teatrze. Są to proste 
na pozór i 
wzrastamy 
warunkach 
skich były 
nie przerastające ludzkie możliwości.

zwykłe sprawy, z którymi 
od dziecka. Tylko, że w 
wrocławskich czy szczeciń- 
to problemy niejednokrot-

Dorobek 
trzech lat

|J niwersytet to tylko jedno z o- 
gnisk nauki wrocławskiej. Dru­

gie nie mniej potężne stanowi Osso­
lineum, przeniesione tu niemal w ca­
łości. Ten żywy ośrodek życia nauko­
wego o wielkich tradycjach znalazł 
we Wrocławiu sprzyjające warunki do 
dalszego rozwoju i dziś już staje do 
„współzawodnictwa” z Krakowem. Je­
szcze jedna cecha przeznacza Ossoli­
neum do odegrania wielkiej roli na 
Ziemiach Odzyskanych. Znajdują się 
tu niezmiernie cenne zbiory dotyczą­
ce Mazur, Warmii i Pomorza, które 
zgromadził jeden z poprzednich dyrek­
torów Zakładu, Wojciech Kętrzyński, 
sam pochodzący z Pomorza Mazowiec-

Herb miasta 
Wrocławia

Trzeba było ludzi pracy pełnych sa­
mozaparcia i umiłowania celu. Zna­
leźli się tacy ludzie.

Od roku 1945 Wrocław szybko prze­
kształca się w potężny, równy niemal 
Warszawie czy Krakowie, ośrodek na­
ukowy. Zawdzięcza on to przede 
wszystkim temu, że tu przenieśli się 
profesorowie Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza, Politechniki, Instytutu Wete­
rynarii. Kadry więc były. I Te siły 
już w pierwszym roku szkolnym 1945 
— 1946 skupiły na uniwersytecie i 
politechnice 3100 studentów, urucha­
miając 11 wydziałów ze 184 katedra­
mi. Teraz piszemy po prostu: urucho­
miono, 
obrazić 
miasto, 
jeszcze 
braki zaraz bezpośredno po ukończe­
niu działań wojennych, aby uprzytom­
nić sobie dokonany wysiłek.

Obecnie sale wykładowe pełne są 
młodzieży. Jedyny uniwersytet Ziem 
Odzyskanych kształci rzesze fachow­
ców, stwarzając nowy typ uczelni, do-

Już Uniwersytet i Ossolineum wy­
starczyłyby, ażeby Wrocław uczynić 
ważnym ośrodkiem kulturalnym. Są 
jednak jeszcze i inne zakłady, które 
trzeba wyliczyć.

Obok Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych, która rozpoczynała

utworzono. Trzeba jednak wy- 
sobie zniszczone i wypalone 
wielką ilość nierepatriowanej 
ludności niemieckiej i liczne

WYSTAWA ZIEM 
ODZYSKANYCH 

we Wrocławiu, sku­
piająca uwagę całej 
Polski jest przeglą­
dem 3-letniego do­
robku pracy polskiej 
na Ziemiach Zachod­
nich.

Ilustracja obok 
przedstawia rzeźbę 
prof. Potrawiaka, 
symbolizującą prze­
mysł polski. Na 
pierwszym planie — 
warsztaty tkackie.

Poniżej — widok 
na pawilon Centrali 
Handlowej Przemy­
słu Metalowego.

Fot. (2) -s^gencja Ilustr. „API**

swą działalność w prawdziwie pionier­
skich warunkach, istnieje Wyższa 
Szkoła Muzyczna. Nie można także 
pominąć Opery Dolnośląskiej, która 
zaczęła grać w wypożyczanych kostiu­
mach, aby w krótkim czasie rozwinąć 
się w placówkę zyskującą coraz wię­
ksze uznanie. Istnieje również Filhar-

Wśród wielu zabytkowych świątyń 
Wrocławia wyróżnia się piękny ko- 

św. Wojciecha, zbudowany w 
XIII w.

ściół

Wrocławska, mająca w 
za sobą poważny dorobek

tej 
arty-

roku

monia 
chwili 
styczny.

I to jeszcze nie wszystko. Od
1945, początkowo jako wyższe studium 
handlowe, później od 1947 jako Wyż­
sza Szkoła ‘ Handlowa, pracuje uczel­
nia kształcąca 3000 młodzieży, bijąc 
tą liczbą wszystkie inne szkoły pol­
skie tego typu. Jest ponadto Instytut 
Śląski, Towarzystwo Naukowe, To­
warzystwo Przyjaciół Historii, Oddział 
Państwowego Instytutu Naukowego 
Gospodarstwa Wiejskiego, Wyższe 
Studium Kultury Chrześcijańskiej. W 
ostatnich tygodniach 
zeum Państwowe i 
Historyczne.

W sumie jak na 
bek imponujący.

Dzisiaj, kiedy z 
Ziem Odzyskanych wiele mówi się o 
Wrocławiu, nie możemy zapomnieć, 
że prawdziwy obraz tego miasta obok 
dymiących kominów, dźwigów porto­
wych nad Odrą, i linij komunikacyj­
nych rozchodzących się we wszystkie 
strony świata, stanowią jeszcze sale 
laboratoryjne, biblioteki pełne ksią­
żek i rozśpiewana opera. To dopiero 
jest Wrocław.

otworzono Mu- 
Miejskie Muzeum

trzy lata — doro-

okazji Wystawy

T. TRZCIŃSKI



ALEKSANDER ROGALSKI

Na Światowy Kongres Intelektualistów
Rozważania nad dziejami naszej cy­

wilizacji wiodą do smętnego wniosku, 
Iie zmarnowanych energii, ile szlachet­
nych intencyj cynicznie podeptanych. 
Ile najlepszych dziel geniuszu ludzkie­
go zużytych nikczemnie dla celów de­
struktywnych! Większość dokonanych 
od średniowiecza wynalazków i odkryć 
wyzyskana wszędzie i zawsze zgodnie 
z pragnieniami ich twórców mogłaby 
uczynić naszą ziemię przybytkiem szczę­
ścia i pokoju dla wszystkich ludzi. 
Tymczasem dzieje nowożytne naznaczo­
ne są konwulsjami, eksplozjami zła i 
nienawiści, masowymi mordami, gwał 
tami j dzikim wyzyskiem wielkich mas 
ludzkich przez mniejszość, rozporządza­
jącą wszystkimi elementami władzy, 
ośrodkami produkcji i kapitałem. Owo­
ce trudu najszlachetniejszych umysłów 
wędrowały z laboratoriów do fabryk i 
tam nabierały śmiercionośnej, niszczy­
cielskiej siły. Uczeni patrzeli na to 
przerażeni, bezsilni lub zrezygnowani. 
Czasem pozwalano im protestować pu­
blicznie przeciwko takiemu użytkowa­
niu wyników ich pracy. Nie mogło to 
w żadnej mierze zaszkodzić interesom 
trustów, bankierów, polityków i gene­
rałów.

Ta przepaść między intencjami uczo­
nych a dążeniami fabrykantów i ludzi 
władzy, między istotnym przeznacze­
niem wynalazków i odkryć a ich rze­
czywistym wyzyskaniem nadaje rozwo­
jowi nowoczesnej techniki i nauki pię­
tno tragiczne i stanowi jeden z naj­
bardziej newralgicznych punktów wę­
złowych naszej cywilizacji. Czyż nigdy 
nauka nie zostanie wyzwolona całko­
wicie z okowów kapitalizmu i imperia 
lizmu? Czyż zawsze wbrew woli, wbrew 
swojej najgłębszej istocie służyć musi 
tyranii?

Takie pytania narzuciły się z całą 
natarczywością szeregowi myślicieli, 
wynalazców, odkrywców a także pisa­
rzy i artystów po ostatniej wojnie. 
Wiele twórczych jednostek pragnie 
skupić się dla stawienia tamy nowej 
próbie zniszczenia społeczeństw i na­
rodów, dla oparcia się nowemu zama­
chowi na cywilizację, dla ostatecznego 
rozerwania przymusowego przymierza 
techniki z wielorakim wyzyskiem i 
uczynienia jej zdolną do wykonywania 
zadań właściwych: pomnażania dobro 
bytu najszerszych mas, wszechstron­
nego rozwoju człowieka, zachowania 
trwałego pokoju i braterskiej współ­
pracy narodów.

Z takiego podłoża ideowego wyrasta 
Światowy Kongres Intelektualistów w 
obronie pokoju, który otwarty zostanie 
za kilka dni we Wrocławiu. Około pół 
tysiąca uczonych, pisarzy i artystów z 
całego świata w atmosferze wzajemne­
go zrozumienia obradować będzie nad 
znalezieniem sposobów zapobieżenia 
nowej wojnie, nad uzdolnieniem naro­
dów do pokojowej współpracy bez 
względu na różnice gospodarcze i spo­
łeczne, nad udostępnieniem prawdzi­
wej wolności najszerszym warstwom 
społecznym i nad zapewnieniem nie­
skrępowanego rozwoju kultury oraz 
pełnej swobody badań naukowych.

Nie brakło dawniej wysiłków, podej 
niowanych przez intelektualistów z nie 
jednego kraju, dla przeciwstawienia 
się siłom zła i gwałtu. Kongres wroc­
ławski jednak góruje nad wszystkimi 
dolychczasowymi tego rodzaju przed­
sięwzięciami dzięki wyjątkowości mo-

we WROCŁAWIU 
mentu, w jakim dochodzi do skutku, i 
dzięki swym rozmiarom. Jest to pierw­
sza w światowej skali mobilizacja 
twórców kultury w obronie pokoju. 
Tym samym Kongres ma wszelkie dane 
po temu, by otworzyć nowy okres cy­
wilizacji. Uczeni, artyści i pisarze w 
daleko większej mierze niż to dotąd 
miało miejsce wychodzą z zacisza swych 
bibliotek, laboratoriów i gabinetów, w 
jakich z satysfakcją pragnęliby wciąż 
ich trzymać rzecznicy cywilizowanego 
barbarzyństwa,, i manifestują swą wolę 
powierzenia losów społeczeństw i na­
rodów umysłom, reprezentującym ideały 
człowieczeństwa, postępu i pokoju.

Nie będą oni zbrojni w pieniądze, w 
czołgi, samoloty ani bombę atomową, 
ale w myśl twórczą, w niezłomną wolę 
pokoju, w miłość ludzkości oraz w mię 
dzynarodową wspólnotę wszystkich lu­
dzi dobrej woli. Aby już nigdy więcej 
nie był świat kultury wyzyskiwany z 
jednej strony przez ośrodki wojenne a 
z drugiej, by nie padał pierwszy pastwą 
furii barbarzyńskiej, jak to się stało w 
krajach okupowanych w czasie ostat­
niej wojny. Wobec spotęgowanych w 
stopniu nieprawdopodobnym nowych 
możliwości ludobójstwa i spustoszenia 
dorobku minionych wieków wszyscy 
intelektualiści winni przystąpić do wiel­
kiej energicznej ofensywy na rzecz po­
koju. Kongres wrocławski stanowić 
przeto może przełomowy moment w 
dziejach naszego świata, bo oczywista 
prawda bije z tych słów genialnego 
Alberta Einsteina: „Przeświadczeni je­
steśmy, że to, co my, uczeni, oraz współ­
obywatele nasi zrobimy albo też nie 
zrobimy w ciągu lat najbliższych — 
wyznaczy losy naszej cywilizacji". 
Świadomość przełomowości dzisiejszych 
dni oraz historycznej odpowiedzialności 
budowniczych kultury przebija rów­
nież z następującego oświadczenia 
słynnego pisarza radzieckiego, liii Eren­
burga: „Starożytni utrzymywali, że mu­
zy milczą, kiedy mówi oręż. Pisarze 
muszą mówić i mówić głośno dlatego, 
aby nie przemówił oręż. Głosy ich 
zwrócone są do wszystkich ludzi do 
brej woli, gdziekolwiek żyją".

Udział w Kongresie zgłosiło szereg 
światowej sławy uczonych w rodzaju
^■■■■■■■■■■■■■^■■■■■■■■■aKMKM«*»«aa«aaaaaaHaBBBaaaa«BBBaBHBBaF««HBaaBBBBBaaaa«aaBaaaaHHaBaBaBaBaaaaB)IANDRZEJ BRAUN
CZERWONE KOKARDY

Dziewczyna zawieszała Hagę, 
przegięta w oknie, niby skrzypce, 
włosy przekwitłe w zwiędłą algę — 
w te noce od łez pierwszych szybsze.

Okno na brzeg. Przez mrok zaczyna 
sygnałem kusić przeznaczenie.
Magiczna lampo Alladyna 
niech sen ukryje obcą ziemię. jak w czarne kwiaty karawanu.

W łazience pośród zbitych luster 
biały grzbiet Kristel spai'z żołnierzem — 
morze ozorem krowim pluszcze 
i ptaki opuszczają leie.

Głód o słonecznych oczach, skwarny 
świt, co uchyla kutą bramę.
Kłamstwo! człowiek i posąg kłamie 
w niemieckich klapach krew kokardy.

wiceprezydenta Akademii Nauk ZSRR 
Bardina, biologa i filozofa brytyjskiego, 
generalnego dyrektora UNESCO, Julia­
na Huxleya, francuskiej pary laureatów 
nagrody Nobla, badaczy energii atomo­
wej, Fryderyka i Ireny Jolliot — Curie, 
i pisarzy klasy Aleksandra Fadiejewa, 
autora najgłośniejszego dzieła powojen­
nej literatury radzieckiej, odznaczone­
go nagrodą Stalina pt. „Młoda Gwar­
dia" członka Akademii Francuskiej Je­
rzego Duhamela, i najbardziej bojowe- 
Igo i niezależnego pisarza dzisiejszej 
I Francji, Juliana Bendy.

Polskę reprezentować będą uczeni tej 
miary co chluba naszej matematyki 
prof, Wacław Sierpiński i wybitny fi­
zyk prof. Stefan Pieńkowski, logik prol. 
Tad. Kotarbiński, filozof prof. K. Ajdu- 
kiewicz, pisarze tacy jak Maria Dąbrow­
ska, Jarosław Iwaszkiewicz, Jan Paran- 
dowski, Zofia Nałkowska, Leon Krucz­
kowski i wreszcie artyści jak rzeźbiarz 
Ksawery Dunikowski, malarz Kazimierz 
Eibisch, kompozytorzy Roman Palestei 
i Andrzej Panufnik oraz reżyser Leon 
Schiller. Uczeni najrozmaitszych spec­
jalności, pisarze najrozmaitszych kie­
runków, zwolennicy najrozmaitszych 
światopoglądów spotkają się na Kon 
gresie, by wnieść do wspólnego dzieła 
wyniki swoich przemyśleń i doświad­
czeń. Da to obradom kongresowym 
gwarancję wszechstronności i efektyw­
ności.

Przyczyni się do tego też zapewne 
w stopniu niemałym trwająca jednocze­
śnie Wystawa Ziem Odzysk. Unaoczni 
ona wszystkim zagranicznym uczestni­
kom Kongresu nasze siły twórcze i na­
szą wolę pokoju. Fakt odbywania się 
Światowego Kongresu Intelektualistów 
w obronie pokoju w miejscu najwięk­
szej niewątpliwie w Europie dynamiki 
pokojowej wpłynąć musi krzepiąco na 
moralne samopoczucie uczestników i na 
skuteczność ich prac W największych 
nawet sceptykach zapali się wtedy plo 
mień wiary w realne możliwości prze­
obrażenia oblicza świata i zapewnienia 
mu trwałego bezpieczeństwa.

Udział w Kongresie wrocławskim de- 
legacyj demokratycznych pisarzy nie­
mieckich musi stać się przedmiotem

Syrena, światło zwodne fali
z szubienic słucha ludzkich głosów. 
Niech umęczona noc oddali 
bezbronną nić ludzkiego losu.

Składano serca wazon pusty 
pod rzeźbę pierwszych fortepianów, 
wille pokładły się w ligustry

KULTURA, SZTUKA, ................
PRZED WIELKIM ZJAZDEM 

POKOJU
\

Skład delegacji polskiej jest nastę­
pujący:
Ajdukiewicz Kazimierz, profesor filo­

zofii Uniwersytetu Poznańskiego.
Bandrowska-Turska Ewa, śpiewaczka.
Borejsza Jerzy, prezes „Czytelnika , 

literat.
Chałasiński Józef, profesor socjologii 

Uniwersytetu Łódzkiego.
Czekanowski Jan, profesor antropolo­

gii Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego.

Czubalski Franciszek, rektor Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Dąbrowska Maria, literatka.
Dąbrowski Jan, sekretarz generalny 

Polskiej Akademii Umiejętności.
Dembowski Jan, profesor biologii Uni­

wersytetu Łódzkiego.

szczególnej wagi. Wciągnięcie Niemiec 
do ofensywy pokojowej wydaje się nie 
zwykle słuszne. Wiemy dobrze, że je­
dną z głównych przyczyn destruktyw- 
ności Niemiec względem cywilizacji 
było hermetyczne ich odizolowanie od 
świata przez władców’ III Rzeszy. Pod 
kloszem lęgły się spokojnie zajsójcze 
idee, bakcyle nienawiści do wszystkie­
go co nie było niemieckie, gromadziły 
się siły eksplozywne. Toteż przerwanie 
tej izolacji, a zwłaszcza izolacji kultu 
ralnej, stanowi niezbędny warunek po­
wrotu Niemiec do rodziny narodów bu­
dujących pokój. A dalej: postawa ne­
gacji wobec Niemiec, postawa oparta 
przede wszystkim na pierwiastkach 
emocjonalnych, jest na dłuższy dystans 
bezpłodna. Należy znajdować konkret 
ne rozwiązania problemu niemieckiego. 
Jednym z przejawów tego stanowiska 
jest właśnie zaproszenie przez organi­
zatorów Kongresu delegacji niemiec­
kiej. A że Kongres odbywać się będzie 
we Wrocławiu, stanie się to niezawod­
nie silnym przeżyciem dla Niemców 
i to w znaczeniu dodatnim. Przekonają 
się wledy, że Breslau a Wrocław to są 
dwa zupełnie różne miasta, przy czym 
to pierwsze w ogóle już nie istnieje. 
Breslau był forpocztą wojującej niem­
czyzny, ogniskiem nienawiści do Sło­
wiańszczyzny, ogniskiem szowinizmu i 
militaryzmu. Wrocław zaś jest miastem 
radosnej pracy twórczej, pracy pokojo­
wej i ogniskiem kultury ha wskroś pol­
skiej. Przekonają się jednocześnie o 
nieodwracalności historycznego faktu 
powrotu obszarów nadodrzańskich do 
Polski i wróciwszy do kraju niewątpli­
wie postarają się rozwiać u swych 
ziomków resztę niezdrowych złudzeń. 
Jeśli by to tylko udało im się zrobić, 
to już by wkład ich w uniwersalne 
dzieło pokoju był niemały.

Kongres zorganizowały wspólnie Pol­
ska i Francja. Czyż nie ma to swojej 
wymowy? Polska jest krajem, który naj­
bardziej może odczuł bezmiar niszczy- 
cielstwa wojennego. Francja zaś przo­
dowała zawsze światu w zakresie cy 
wilizacji i ideałów huinanilarno postę­
powych. Wszak przysłowiem stało się 
powiedzenie, że każdy Europejczyk po­
siada dwie ojczyzny: swoją własną i 
Francję. Myśl szybująca w przyszłość 
i przeżyte bezdenne cierpienie mogą 
przynieść ratunek miotającemu się w 
niepokoju światu.

Dunikowski Ksawery, rzeźbiarz.
Eibisch Eugeniusz, rektor Akademii 

Sztuk Pięknych w Krakowie.
Fitelberg Grzegorz, dyrygent i kompo­

zytor.
Gruca Adam, profesor medycyny Uni­

wersytetu Warszawskiego.
Hirszfeld Ludwik, profesor biologii 

Uniwersytetu Wrocławskiego.
Huber Maksymilian, T., profesor me­

chaniki Politechniki Gdańskiej.
Iwaszkiewicz Jarosław, literat, prezes 

Związku Zaw. Literatów.
Koranyi Karol, rektor Uniwersytetu 

Toruńskiego.
Kotarbiński Tadeusz, rektor Uniwersy­

tetu Łódzkiego.
Kulczyński Stanisław, rektor Uniwer­

sytetu Wrocławskiego.
Kruczkowski Leon, literat.
Krzyżanowski Julian, sekretarz gene­

ralny Warszawskiego Towarzy­
stwa Naukowego.

Kuryłowicz Jerzy, profesor filologii 
indo - europejskiej Uniwersytetu 
W rocławskiego.

Lelir-Spławiński Tadeusz, b. rektor, 
prof. slawistyki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Lorentz Stanisław, profesor, naczelny 
dyrektor muzeów.

Marchlewski Teodor, profesor rolnic­
twa Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Nałkowska Zofia, literatka.
Niemojewski Lech, profesor architek­

tury Politechniki Warszawskiej.
Nitsch Kazimierz, prezes Polskiej Aka­

demii Umiejętności.
Ossowski Stanisław, profesor socjolo­

gii Uniwersytetu Warszawskiego.
Panufnik Andrzej, dyrygent i kompo­

zytor.
Parandowski Jan, literat, prezes PEN- 

Clubu polskiego.
Pieńkowski Stefan, profesor fizyki 

Uniwersytetu Warszawskiego.
Schiller Leon, reżyser.
Sierpiński Wacław, profesor matema­

tyki Uniwersytetu Warszawskiego, 
prezes Warszawskiego Tow, Na­
ukowego.

Słonimski Antoni, literat.
Steinhaus Hugo, profesor matematyki 

Uniwersytetu Wrocławskiego.
Slrynkiewicz Franciszek, rzeźbiarz.
Świętosławski Wojciech, profesor che­

mii Uniwersytetu Warszawskiego.
Syrkusowa Helena, inż. architekt, wi­

ceprezes Międzynar. Zjednoczenia 
Architektów.

Iaubeschlag Rafał, profesor prawa 
rzymskiego Uniwersytetu War­
szawskiego.

Wędkiewicz Stanisław, profesor filo­
logii romańskiej Uniw. Warsz.

Weigl Rudolf, profesor bakteriologii 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Wojciechowski Zygmunt, profesor hi­
storii prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego.

Wyka Kazimierz, literat.
Zawieyski Jerzy, literat, wiceprezes 

Związku Zaw. Literatów.
Żółkiewski Stefan, literat, wiceprezes 

Związku Zaw. Literatów.

HENRY A. WALLACE

Stulecie prostego człowieka
którą cieszyły się dotychczas nawet 
najszczęśliwsze narody świata. Pochcfdu 
tego nie powstrzyma żadna kontr-rewo- 
lucja faszystowska. Prości ludzie wy­
plenią hitlerowskich zbirów zarówno w 
Stanach Zjednoczonych, jak w Ameryce 
Łacińskiej 1 w Indiach. Zniweczą ich 
wpływy. W świecie wolności nie ma 
miejsca dla Lavalów i Mussolinirh.

Nie wypełniliśmy naszego zadania po 
pierwszej wojnie światowej. Nie umie­
liśmy zbudować trwałego i powszech­
nego pokoju. Zabrakło nam odwagi do 
prowadzenia sprawy do końca i zapo­
bieżenia dozbrojeniu Niemiec. Nie zbu­
dowaliśmy traktatu pokojowego na 
fundamentalnych doktrynach rewolucji 
ludowej. Nie dążymy do stworzenia 
świata, w którym istnieć by mogła dla 
wszystkich narodów wolność od niedo­
statku.

Ale na błędach naszych nauczyliśmy 
się wielu rzeczy i po tej wojnie, będzie­
my mogli zużytkować naszą wiedzę by 
zbudować świat zdrowy politycznie, 

moral-

prości 
własne

prości
muszą nauczyć się jak zwiększać wy-

Wszędzie na świecie, ludzie prości 
podnoszą głowy. Cale miliony uczą się 
czytać i pisać, uczą się myśleć i uży­
wać narzędzi. Uczą się myśleć zbioro­
wo w organizacjach robotniczych, z 
których niektóre mogą się zrazu wydać' 
zbyt skrajne i nierealne, ale które z 
czasem ukształtują się tyle, że służyć 
będą skutecznie interesom szarego czło­
wieka.

W krajach gdzie sztuka czytania i pi­
sania nabyta została .dopiero niedawno 
— a dziś jeszcze 62 procent ludzkości 
stanowią analfabeci — w krajach, w 
których ludność nie miała dostatecz­
nie długiego doświadczenia w rządach 
opartych na jej własnym myśleniu, nie 
trudno demagogom prostytuować dla 
własnych nikczemnych celów prostych 
ludzi.

Demagog taki może znaleźć pomoc 
finansową u jakiegoś bogacza. Dema­
gog ten jest przekleństwem nowoczes 
nego świata, a z wszystkich demagogów 
najgorsi są ci, których opłacają boga­
cze szczerze wierzący, że bogactwo ich 
będzie bezpieczniejsze jeśli wynajmą 
politycznych drabów umiejących zmie­
niać znaki przydrożne i wieść ludzi z 
powrotem ku najbardziej znikczemnia- 
łemu niewolnictwu.

Ludzkość znajduje się w pochodzie 
ku wolności pełniejszej niż ta wolność

gospodarczo i miejmy nadzieję, 
nie.

Wszędzie na świecie ludzie 
muszą nauczyć się budować 
przemysły jasnymi rękami.

Wszędzie na świecie ludzie

twórczość tak, by kiedyś zarówno oni 
jak. i dzieci ich mogły odpłacić społe­
czności światowej za wszystko to, co 
otrzymali.

Żaden naród nie może mieć boskiego 
prawa eksploatowania innych narodów. 
Starsze narody będą miały zaszczytny 
przywilej pomagania młodszym naro­
dom w ich uprzemysłowieniu, jednak 
nie może to prowadzić do militarnego 
czy gospodarczego imperializmu.

Międzynarodowe kartele służące a- 
merykańskiej żądzy posiadania i nie­
mieckiej żądzy panowania, muszą być 
zniesione. Gdy nastanie pokój, trzeba 
będzie poddać kartele międzynarodo­
wej kontroli prostych ludzi w uzupeł­
nieniu kontroli wykonywanej przez 
rządy.

W ten sposób będziemy mogli zapo­
biec ponownemu zbudowaniu przez 
Niemcy machiny wojennej.

Poddawszy międzynarodowe organi­
zacje monopolistyczne kontroli, możli­
we się stanie oddanie wynalazków 1 
odkryć do użytku wszystkich ludzi,* a 
nie kilku uprzywilejowanych jednostek.

Gdy nadejdzie pokój, obywatel bę­
dzie miał najwyższy obowiązek po­
święcenia mniejszego interesu większe­
mu interesowi powszechnego dobra.

Budując pokój będziemy musieli 
myśleć o całym świecie, gdyż nie mo­
gą istnieć narody uprzywilejowane.

(Z Deklaracji Ideowej wygłoszonej 
w Waszyngtonie 8 maja 1942 r.).

&fosy prasy irariGaskiaj,
Wraz ze zbliżaniem się terminu ot­

warcia Kongresu Intelektualistów w 
Obronie Pokoju we Wrocławiu coraz 
częściej na łamach prasy polskiej i za­
granicznej ukazują się artykuły, po­
święcone omówieniu tego wielkiego 
Wydarzenia.

Ostatnio wielu wybitnych publicy­
stów francuskich zabrało głos na temat 
Kongresu. W „Lettres Francaises" wy­
stąpił Pierre Daix, pisząc o wielkim 
znaczeniu Kongresu dla stłumienia sze­
rzących się nastrojów niepewności i 
rezygnacji. Nawiązał on 'do wielkich 
ruchów pacyfistycznych po pierwszej 
wojnie światowej które jednak nie 
odniosły sukcesu. Katastrofiści i fata- 
liści wojenni radzi by posłużyć się tym 
argumentem dla udowodnienia bezpłod­
ności podejmowanych prób obrony 
pokoju. Autor podkreśla istotną różni­
cę między sytuacją po pierwszej woj­
nie światowej, a sytuacją obecną oraz 
odmienny rzeczowy charakter obecne­
go Kongresu, który gwarantuje, że nie 
powtórzy on błędów przeszłości. W o- 
statnim numerze „Demokratie Nouvel- 
le" ukazał się artykuł Marcela Villąr- 
da, w którym autor omawia główne za­
gadnienia Kongresu kładąc szczegól­
ny nacisk na masowość i powiązanie 
jego z dążeniami mas pracujących ca­
łego świata. Nie jest, to Kongres grup­
ki abstrakcyjnie myślących teorety­
ków, ale reprezentacja wszystkich lu­
dzi postępu. Artykuł przywiązuje wiel­
kie znaczenie do faktu, że Kongres od­
bywa się w odzyskanym przez Polskę, 
a zniszczonym przez Niemców Wrocła­

wiu. Na zakończenie Marcel Villard 
przytacza słowa Maurice Bedela jed­
nego z organizatorów Kongresu, pre­
zesa Związku Literatów Francuskich: 
„Intelektualista, bez względu na to czy 
jest uczonym, czy poetą, czy robotni-’ 
kiem wykwalifikowanym, czy myślicie­
lem, fest przyjacielem pokoju, gdyż 
tylko w czasie pokoju można tworzyć 
wielkie trwałe dzieła, służące ludzko­
ści. Z radością więc my, grono pisarzy 
i uczonych francuskich zbierzemy się 
w Polsce";

Trzeci artykuł ukazał się w „Action" 
i podpisany jest przez Jean Guigne- 
berta, w którym omawiając problemy 
jakie przynosi deklaracja Komitetu Or­
ganizacyjnego Kongresu ocenia on bar­
dzo poważnie jego rolę w walce o 
pokój. Niedawny gość Polski Jean 
Marcenas pisząc o olbrzymim wysiłku 
kulturalnym Polski i wielkich wyni­
kach uzyskanych na tym polu, stwier­
dza trafny wybór Polski jako gospoda­
rza Kongresu. W związku z imprezą 
wrocławską, jeden z jej organizatorów 
Julien Benda wygłosił w Paryżu od­
czyt omawiający jego ostatni pobyt w 
Polsce. Benda podkreślił przede wszy­
stkim ścisłe więzy jakie łączą kulturę 
polską i francuską jako jeszcze jeden 
dowód jedności i niepodzielności kul­
tury europejskiej. Oceniając sytuację 
kulturalną w Polsce Benda stwierdził, 
przy wysokim poziomie nauki i sztuki, 
brak jakichkolweik dążeń ekspansjo 
nistycznych i głębokie poszanowanie 
kultur innych krajów oraz nadspodz;<» 
waną tolerancyjność i liberalizm.



— Świetnie to urządziłeś, Ben! — pochwalił go Robin.
— Bardzo żałuję, że nie było mnie z tobą — wtrącił Will Dostojny. — 

W dwójkę wyłapalibyśmy w ten sam sposób wszystkich wartowników. Wyo­
brażam sobie, jak szeryf byłby wtedy wystraszony.

Will spojrzał na Tila, badając, czy kolega ocenia należycie jego bohaterstwo. 
Ale Til podrapał się tylko z zakłopotaniem po głowie. Natomiast inni towa­
rzysze wybuchnęli śmiechem na te przechwałki i poczęli kpić z Willa i z jego 
zuchowatej pozy.

— Niedługo będziesz miał sposobność, Willu, porwać nie tylko kilku 
prostych strażników, ale bodaj samego szeryfa. Tylko patrzeć, jak on się tu 
zjawi...

Will zaniepokoił się lekko. Nie miał przecież zamiaru porywać szeryfa... Nie 
chcąc jednak wystawiać na szwank swej opinii, mruknął nadrabiając miną:

— Zobaczymy, zobaczymy!
Tym jednak wzbudził uznanie i podziw tylko u poczciwego Tila.
Nie zdążyli obrońcy dworu Partridge skończyć śniadania, gdy z wieży straż­

niczej rozległ się dźwięk rogu myśliwskiego. Było to umówione hasło, które 
znaczyło: „Wróg się zbliża!"

— Hej, towarzysze, na stanowiska! — zawołał Robin Hood, zrywając się od 
stołu.

Przypinali żywo miecze, chwytali tarcze, łuki, samopały i wybiegali żywo 
z domu. Każdy dążył na wyznaczone mu z góry miejsce przy ostrokole.

Robin Hood pobiegł do wieży strażniczej i wdrapał się po drabinie na górny 
pomost. John, który pełnił tutaj wartę, milcząc wskazał na irogę od strony 
lasu. Posuwał się nią ku dworowi duży, zbrojny oddział. Czoło oddziału znaj-- 
dowało się w odległości mniej więcej mili od dworu, a tyły nie wysunęły się 
jeszcze z lasu. Przodem postępowało kilkunastu łuczników w barwach, no­
szonych przez strażników szeryfa. Za nimi jechało kilku konnych. Bystry 
wzrok Robina rozeznał wśród nich opasłą postać szeryfa. Za jeźdźcami po­
suwał się oddział główny, złożony, licząc na oko, z siedemdziesięciu, osiem­
dziesięciu ciężko uzbrojonych żołnierzy. W porannym słońcu lśniły ich heł­
my, pancerze i tarcze. Pochód zamykało kilka wozów, wyładowanych żywno­
ścią, namiotami, zapasową bronią. Wozy otaczało kilkunastu uzbrojonych 
pachołków.

Szeryf uczcił nas nie byle jak! — zauważył, przyglądając się bacznie od­
działowi. r- Z taką siłą pokusiłbym się o zdobywanie zamku Nottingham. Coś 
mi się zdaje, że na wozach są również tarany, wielkie samopały i inne ma­
szyny oblężnicze.

— Myślę, że Partridge jakoś to wytrzyma — odrzekł z uśmiechem John.
— Ba! Zęby to cała moja banda siedziała tu, za ostrokołem. Dalibyśmy im 

porządną nauczkę! Ale i tak, dobrze poszczerbią sobie zęby, zanim nam do­
kuczą.

Śledzony czujnie przez kilka par oczu zza częstokołu, oddział szeryfa zbliżył 
się do dworu na dobre dwa stajania, po czym zatrzymał się na drodze. Teraz 
szeryf wyjechał na czoło i począł wydawać rozkazy. Pachołkowie zdjęli 
z wozów załadowane na nich, jak słusznie domyślał się Robin Hood, maszyny 
oblężnicze. Był tam taran, służący do rozwalania bram oraz wielki samopał, 
z którego można było wyrzucać duże, kilkunastofuntowe kamienie.

Konstrukcja samopału oparta była na zasadzie dźwigni dwuramiennej.

73T. Kraszewski — Robli. Hood



Krótsze ramię, w kształcie łyżki, w której umieszczało się kamień, opuszczone 
było w dół, — dłuższe sterczało w górę. Gdy kilku pachołków, szarpiąc za 
przywiązane do dłuższego ramienia sznury, ściągało je gwałtownie ku ziemi, 
— krótsze ramię podskakiwało w górę, a umieszczony w nim kamień wyla­
tywał z siłą w powietrze, zakreślał łuk i całym ciężarem walił w oznaczony 
cel. Ta konstrukcja umieszczona była na wózku, który podwożono pod cel na 
odległość strzału.

Wystrzał z samopału był sygnałem do rozpoczęcia bitwy. Szeryf nie pró­
bował nawiązywać jakichś negocjacyj, ani — choćby dla formalności — wy­
jaśniać przyczyn i celu najazdu. Po prostu wydał rozkaz oddania pierw­
szego strzału.

Dwaj pachołkowie umieścili duży kamień w wyrzutni. Na skinienie szeryfa 
obsługa samopału podjechała wózkiem na odległość kilkunastu kroków do ostro- 
kołu, pociągnęła zgodnie za sznury i groźny pocisk poleciał w stronę bramy.

Zdawało się, że cały ostrokół zadrżał od tego uderzenia. Stara, ciężka brama 
jęknęła boleśnie. Robin, obserwujący to z wieży, chwycił za róg myśliwski i za­
grał pobudkę wojenną. Na to hasło ze wszystkich strzelnic posypały się strzały 
na pachołków, umykających z samopałem na bezpieczną odległość. Kilka strzał 
dogoniło uciekających. Jeden pachołek chwycił się z jękiem za pośladek, drugi 
za ramię, trzeci, któremu strzała wbiła się w plecy, zwalił się na ziemię.

Zza ostrokołu rozległ się triumfalny okrzyk:
— To ja! To ja! To ja przestrzeliłem mu pośladek — wykrzykiwał, zapomi­

nając o swej dostojności Will, i wyskakiwał radośnie z uciechy.
Mimo niezbyt wesołej sytuacji oblężeni nie mogli powstrzymać się od śmie­

chu, patrząc na grubasa tańczącego z gracją młodego niedźwiadka.
— Drugi strzał! — krzyczał szeryf.
Na miejsce rannych stanęła nowa obsługa i samopał, powtórnie załadowany, 

ruszył znów na pozycję. Ale obrońcy ostrokołu czuwali. Na obsługę katapułty 
posypały się gęste strzały z łuków. Pachołkom nie starczyło odwagi, aby po­
dejść blisko. Wyrzucony kamień nie doleciał do celu.

Szeryf zorientował się, że samopałowi należy dać ochronę. Wydał nowe roz­
kazy. Okuci w żelazo żołnierze ruszyli do szturmu. Tarczami osłaniali się od 
strzał. Za nimi posuwali się łucznicy i kusznicy, a wreszcie ciągnięto taran 
i katapultę.

Rozpoczął się szturm do bramy.
Robin Hood zdawał sobie sprawę, że brama nie wytrzyma długo. Ale dłuż­

sza jej obrona nie leżała w jego planie. Rozkazał obrońcom wycofywać się 
kolejno za drugi ostrokół, wyższy i mocniejszy od pierwszego.

Rozkaz wypełniony został szybko i sprawnie. Podniesiono most zwodzony nad 
rowem, zatarasowano bramę. Obrońcy stanęli na nowych stanowiskach.

Pierwsza brama pod ciężkim obstrzałem i uderzeniami tarana pękła wreszcie 
z hukiem. Wydając okrzyki triumfu, atakujący rzucili się w utworzoną wyrwę. 
Dopiero znalazłszy się za ostrokołem stwierdzili, że pokonana została dopiero 
jedna, najmniej umocniona przeszkoda. Przed nimi był drugi częstokół, jeżący 
się niebezpieczeństwem ukrytych za nim łuków i kąśliwych strzał.

Szeryf wjechał w bramę. Jednym rzutem oka objął sytuację. Zdecydował, 
że należy natychmiast wyzyskać zapał pierwszego zwycięstwa.

— Naprzód! Do szturmu! — krzyczał. — Skończymy od razu z tym kur­
nikiem.
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Żołnierze skoczyli do ataku. W zapale skacząc kilku wpadło do rowu. Inni, 
ostrzeżeni, zsuwali się doń powoli, aby przejść po dnie i wydrapać się na drugą 
stronę.

Na ten moment czekał Robin Hood. Dał znak Ryszardowi, który czuwał przy 
stawidłach. Ten, przy pomocy kilku wieśniaków, zwolnił sztuczne zapory, od­
gradzające rów od rzeczki. Silnym nurtem woda chlusnęła do rowu i szybko 
zaczęła go wypełniać. Na przerażonych żołnierzy, grzebiących się w rowie, ude­
rzyły nagle rwące fale. Rozległy się wystraszone krzyki. W panice drapali się 
po stromych ścianach rowu, błagając stojących jeszcze na brzegu towarzyszy 
o ratunek. Woda wzbierała szybko, sięgając im po kolana, po pas, po szyję, 
wreszcie zmuszając do pływania, co nie było łatwe w ciężkim uzbrojeniu. 
A tymczasem zza ostrokołu na zmoczonych, wyłażących z rowu żołnierzy sypały 
się strzały i kamienie.

Szeryf ze złością musiał stwierdzić, że zdobycie dworu Partridge od jednego 
zamachu zupełnie mu się nie udało. Kazał trąbić odwrót.

Trzeba było zdecydować się na formalne oblężenie. Żołnierze otrzymali roz­
kaz rozbicia obozu, rozstawiania namiotów i przygotowania się do powolnego 
zdobywania dworu Partridge. Robin Hood zarządził, że połowa ludzi może 
zejść ze swych stanowisk obronnych i udać się na obiad.

ROZDZIAŁ XIV

opisujący krótkie, ale ciężkie chwile dworu Partridge
Cały tydzień trwało już oblężenie dworu Partridge. Żołnierze szeryfa stracili 

całkowicie-pierwotny zapał, bowiem upływający czas nic nie poprawił sytuacji, 
nie posuwał ich ani na krok do zwycięstwa. Otoczony ze wszystkich stron 
wodą, dwór wydawał im się całkiem niedostępny.

Dwa razy już szeryf przypuszczał starannie przygotowane szturmy. Kazał 
naciąć w lesie drzew, ich pnie, jako kładki, przerzucić przez rów i w ten sposób 
ominąć pierwszą zaporę. Ale za wodą wznosił się ostrokół, a za ostrokołem 
czuwali obrońcy.

Samo przerzucenie pni przez rów powodowało duże trudności. Żołniei-ze 
musieli to robić pod gęstym obstrzałem. Pnie były ciężkie, a przerzucony już 
na drugi brzeg koniec pnia obrońcy spychali kijami do wody i całą robotę 
trzeba było zaczynać od nowa.

Gdy wreszcie żołnierze przedostali się na drugi brzeg i zaatakowali ostrokół, 
okazało się, że nie jest łatwo przedostać się przez niego na drugą stronę. Na 
atakujących polała się wrząca woda, posypały kamienie, raziły ich strzały, 
sypiące się z wieży. Żaden z żołnierzy nie potrafił wdrapać się na ten drew­
niany mur obronny. *

Do drugiego ataku szeryf kazał przygotować drabiny, aby po nich wdzierać się 
na ostrokół. Ale i to okazało się niełatwym zadaniem. Obrońcy przeżyli 
wprawdzie bardzo ciężkie godziny przy tym szturmie. Wszyscy, kto żył w’e 

) dworze Partridge, stanęli do walki, nawet kobiety i dzieci.
Szeryf bardzo starannie przygotował atak. Łucznicy, rażąc strzałami wychy­

lających się zza osłony obrońców, wspierali z daleka atak. Reszta, niosąc dra­
biny, biegła po kładkach pod ostrokół. Niejeden żołnierz zwalił się przy tym 
do wody razem z drabiną, niejeden został trafiony strzałą, ale znaczna część 
dotarła jednak na drugi brzeg i ustawiała drabiny.
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Robin Hood czuwał i obserwował ze swojej wieży.
Gdy tylko drabina została ustawiona, u jej szczytu zjawiali się obrońcy. Pró­

bowali spychać drabiny, które stały dosyć niepewnie, bowiem pas ziemi między 
wodą a ostrokołem był bardzo wąski. Wchodzącym po drabinie żołnierzom lali 
na głowy wrzątek, podawany w kotłach przez kobiety, wreszcie cięli mieczami 
napastników.

W jednym tylko miejscu udało się trzem żołnierzom sforsować wszystkie 
przeszkody i wedrzeć za ostrokół Ale drogo za to zapłacili.

Robin Hood, widząc z góry, w którym miejscu znajduje się słaby punkt 
obrony, zbiegł z wieży i pędził już w tamtą stronę. To Will Dostojny, roz­
ochocony dotychczasowym powodzeniem, wysunął się nieostrożnie nad ostrokół. 
Nagle tuż nad jego głową świsnął kamień, wypuszczony z kuszy. Kontuzjował 
go w głowę i wgniótł mu czapkę na oczy.

Will, krzycząc głośno zwalił się na ziemię.
Nim Robin Hood zdołał dobiec do tego miejsca, już jeden z żołnierzy zdążył 

wdrapać się po drabinie w ten wyłom{ utworzony w obronie. Za nim drapali 
się dwaj następni.

Robin Hood z rozpędu natarł na żołnierza, nim ten zdążył rozejrzeć się w sy­
tuacji Jednym cięciem, raniąc go w dłoń, wytrącił mu miecz, a drugim z taką 
siłą płatnął po głowie, że hełm żelazny pękł i żołnierz martwy zwalił się na 
ziemię Ale już za pierwszym żołnierzem przesadzili ostrokół dwaj następni. 
Obaj natarli jednocześnie na Robin Hooda, chcąc pomścić śmierć towarzysza. 
Zaszczękały miecze. Nikt z obrońców nie mógł przyjść z pomocą Robinowi, 
bo żaden ani na chwilę nie mógł opuścić swego stanowiska.

Najbliżej był Til Chucherko. Ale ten nie czuł w sobie dość odwagi, aby 
mieszać się do walki wręcz. Rozmyślał raczej, czy by nie drapnąć w bezpiecz­
niejsze miejsce, bo mu za tymi trzema zacznie walić się do środka hurma dal­
szych żołnierzy.

Na wszelki wypadek wyjrzał ostrożnie przez ostrokół, czy po drabinie nie 
pną się już następni.

Na szczęście jeszcze nie! Chociaż szeryf, dostrzegłszy, że pierwszy wyłom 
jest już dokonany, nakazywał żołnierzom forsować to miejsce. Kilku żołnierzy 
już biegło do wolnej drabiny.

Til badał przez chwilę sytuację, a wreszcie desperackim ruchem pchnął 
drabinę tak silnie, że całym ciężarem zwaliła się do rowu.

Tymczasem Robin Hood rozprawiał się ze swymi przeciwnikami. Jednego 
pchnął ostrzem miecza w gardło, aż krew bryznęła strumieniem. Żołnierz 
rozkrzyżował ręce, wypuścił miecz i zwalił się na ziemię. Drugiego opuściła 
nagle odwaga, rzucił broń, podniósł ręce do góry i stał nieruchomo, czekając 
na śmiertelny cios. •

Robin Hood zawahał się. Nie mógł uderzyć bezbronnego.
— Jazda! Umykaj do swoich! — krzyknął.
Żołnierz nie kazał sobie powtarzać po raz drugi rozkazu. Szybko wdrapał 

się na nasyp, a z niego na szczyt ostrokołu.
— Skacz! — krzyknął Robin, kierując nań miecz.
Żołnierz zawahał się, ale Til, znajdujący się blisko pomógł mu do powzięcia 

decyzji, popychając go lekko. Jak kamień plusnął uzbrojony ciężko żołnierz 
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w sam środek rowu. Woda zafalowała tak silnie, że zalała pień-kładkę, a prze­
chodzący po niej akurat dwaj żołnierze stracili równowagę i wpadli również 
do wody. Chwytając się za siebie wzajemnie i wciągając pod wodę, brechtali 
się przez pewien czas i opili wodą porządnie, zanim uczepili się zbawczego pnia.

Bitwa powoli wygasała.
Zniechęceni niepowodzeniem żołnierze, mimo krzyków szeryfa i oficerów, 

atakowali z coraz mniejszym zapałem. Wreszcie szeryf nakazał wycofanie 
wojska. Wracali, narzekając głośno, prawie wszyscy zmoczeni, poparzeni i po­
turbowani, niosąc zabitych i ciężej rannych.

Obrońcy również nie wyszli z tej walki bez strat. Stary Jakub Partridge 
był ciężko ranny. Do końca nie opuścił posterunku, ale gdy atak się skończył 
znaleziono go na stanowisku leżącego bez przytomności. Strzała przeszyła mu 
pierś. Wyrwał ją wprawdzie z rany, ale nie udało mu się zahamować upływu 
krwi i kurtka była nią przesiąknięta.

Dwu wieśniaków otrzymało też cięższe rany: jeden miał przestrzeloną lewą 
rękę, a drugiemu strzała przeszyła policzek. I ci dwaj, mimo ran, do końca 
walczyli na swych stanowiskach.

Kontuzja Willa Dostojnego okazała się niezbyt niebezpieczna, ale chodził 
on z owiązaną grubo głową i robił cierpiętniczą minę. Poza tym jedna z kobiet 
złamała nogę, upadłszy nieszczęśliwie z nasypu przy częstokole i jeden chłopak 
poparzył się dotkliwie wrzącą wodą.

Dla rannych urządzono szpital we dworze. Kobiety czuwały nad nimi i opa­
trywały ich rany. Zresztą ranni trzymali się dobrze. Tylko pan dworu, Jakub 
Partridge nie odzyskiwał przytomności. Stracił on wiele krwi i ledwie koła­
czące się w nim życie można było liczyć na godziny.

Po odparciu ataku obrońcy byli jak najlepszej myśli co do dalszego przebiegu 
oblężenia. Ale Robin Hood nie podzielał tego radosnego nastroju. Z nachmu­
rzoną twarzą przyglądał się z daleka, jak mężczyźni pomagali kobietom w przy­
gotowywaniu posiłku, który wszystkim słusznie się należał, jak gwarzyli sobie 
wesoło, przekpiwając z siebie wzajemnie, odtwarzając poszczególne fragmenty 
walki.

Robin spodziewał się, że szeryf nie da za wygraną. Ma przecież możność 
ściągnięcia posiłków, ponowienia ataku wzmocnionymi siłami. A wtedy... trud­
no się łudzić. Prędzej, czy później dwór musi paść.

— Trzeba coś wymyśleć, bo inaczej czeka nas wszystkich tutaj straszna 
śmierć z rąk oprawców szeryfa — mruknął pod nosem.

W tej chwili podszedł do niego Edward, który trzymał straż na wieży war­
towniczej.

— Robinie — powiedział widocznie zafrasowany — do obozu naszych nie­
przyjaciół przybył jakiś nowy oddział. Pewnie z trzydziestu ludzi.

— Nie mów o tym nikomu! — rozkazał Robin Hood. — Trzeba się bardzo 
śpieszyć — dodał, kierując te słowa raczej do swych rozmyślań, niż do towa­
rzysza.

Wszedł z Edwardem na wieżę wartowniczą i przyglądał się bacznie obozowi. 
Nowoprzybyły oddział ustawiał sobie właśnie namioty.

— Dziś zmęczeni są drogą, nie ponowią więc z pewnością ataku. To dobrze! 
Będziemy mogli trochę odpocząć.

Zszedł z wieży i spacerował w milczeniu po podwórzu, głęboko nad czymś 
rozmyślając.
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— Czemuż to Robin taki zasępiony? — zwrócił się Ben Piekarz z zapyta­
niem do Ryszarda.

— Sytuacja nie jest wcale wesoła — odparł krótko zagadnięty.
— Nie ma powodu do zmartwień. Przecież szeryfowscy ludzie stracili kil­

kunastu zabitych, a prawie połowa wojska nie zdolna jest na pewno do walki.
— Jednak są od nas przynajmniej dwukrotnie silniejsi — twierdził Ryszard. 
Frasobliwe myśli nie psuły jednak apetytu Robinowi. Gdy spóźniony obiad

był wreszcie gotowy, machał równie dzielnie i skutecznie łyżką po misce, jak 
w czasie bitwy mieczem po nieprzyjaciołach.

Zmrok już zapadł na dobre, gdy skończyli posiłek. Robin Hood wyznaczył 
kolejność straży przy ostrokole, nakazując tym, którzy nie pełnili warty, udać 
się na spoczynek. Sam z Ryszardem chodził jeszcze długo po podwórzu, wy­
kładając mu coś z zapałem.

ROZDZIAŁ XV

w którym Robin Hood bezkarnie myszkuje po obozie szeryfa.
Noc wisiała nad lasem Sherwood, nad dworem Partridge i nad obozem oddzia­

łów oblężniczych. Spał las, dwór i obóz. Ale wszędzie — mimo pozorów cał­
kowitego uśpienia — czuwano jednak.

W namiocie szeryfa Nottingham odbywała się narada wojenna.
Na warcie strażniczej dworu Partridge stał Robin Hood z Ryszardem i, wypa­

trując się w ogniska wrogiego obozu, porozumiewali się krótkimi, urywanymi 
zdaniami na temat sytuacji i możliwości jej rozwiązania.

W lesie Sherwood trudno było by doszukać się jakichkolwiek śladów życia, 
a jednak... i tutaj byli ludzie, którzy czuwali.

Noc była dość ciemna, bezgwiezdna. Przez zwały chmur zrzadka tylko prze- 
błyskiwało mdłe światło księżyca.

— Nie mam jeszcze żadnego określonego planu — mówił Robin Hood do 
Ryszarda. — Ale sądzę, że nie trudno mi będzie przedostać się do środka 
obozu. Ten mundur, zdobyty przez Bena Piekarza, bardzo mi pomoże.

— A jeśli cię poznają... — wtrącił posępnie Ryszard.
— Trudno! Będę próbował wyrwać się im z rąk. W ciemności uda mi się to 

chyba. Czuwaj przy częstokole. Gdy dobiegnę, pomożesz mi, wciągniesz do 
wnętrza, a pogoń nie odważy się po ciemku forsować rowu z wodą. Warta 
tymczasem zatrąbi na alarm i cała załoga stanie w pogotowiu.

— Ano, to próbuj! Może uda ci się wywiedzieć coś, albo sprawić im jaką 
niespodziankę.

— Gdybym do rana nie wrócił, a w obozie nie było żadnego alarmu, będzie 
to oznaczać, że powziąłem jakiś plan. Wtedy waszym zadaniem będzie tylko 
trzymać się do mojego powrotu — zakończył rozmowę Robin Hood.

Zeszli z wieży i szli przez podwórzec w stronę rzeki. Tu była przygotowana 
mała łódeczka. Robin wskoczył do niej. W tej chwili jaśniejszy błysk księżyco­
wego światła zza chmur oświetlił jego postać, przybraną w mundur królew­
skiego Strzelca.

Ryszard pomógł mu zepchnąć łódkę na głębszą wodę. Robin schwycił długie 
wiosło i, manewrując nim wprawnie, wypłynął na środek rzeczki. Popłynął 
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z prądem na kilka stajań, aż minął dwór, jego zabudowania i ostrokół obronny. 
Przybił do brzegu w miejscu, gdzie kończyła się uprawna polana i zaczynały 
zarośla leśne. Umiejętnie ukrył łódkę w trzcinach i wyskoczył na brzeg. Nie 
wahając się ani chwili, ruszył pewnym krokiem w stronę obozu żołnierzy, oble­
gających dwór Partridge. Jego sylwetka roztapiała się w nocnym mroku. 
Straże, strzegące obozu, nie czuwały zbyt gorliwie. Przecież nie spodziewały 
się żadnego ataku ze strony oblężonych.

Wartownik spostrzegł go dopiero wtedy, gdy Robin podszedł do ogniska.
— Czego włóczysz się po nocy? — warknął, nie rozeznając co prawda osoby, 

ale widząc mundur jednego z oddziałów, biorących udział w oblężeniu.
— Nie mogę spać, a w namiotach duszno — odpowiedział spokojnie Robin 

Hood.
\ — Jednym duszno, a drugim chłodno, widać, bo żłopią wino na rozgrzewkę.

— mruczał strażnik. — Nazywa się to narada wojenna. Radzą, radzą i nic 
uradzić nie mogą. Wstyd powiedzieć, że taka siła stoi tu bezradnie i nie może 
poradzić sobie z tym domkiem dla królików. Eh, ci nasi wodzowie! — machnął 
lekceważąco ręką.

— Czas by już skończyć tę zabawę — przytaknął mu Robin Hood — i 
wrócić do miasta, do gwarnych gospód, gdzie czekają na nas nasze dziewczęta. 
A tu — pustka, pole, las i nic więcej.

— I oni mają już chyba tego dosyć i radzą pewnie nad tym, jak szybciej za­
kończyć wyprawę. Przy pełnym dzbanie dobrze się radzi — gderał wartownik 
i wskazał ręką na największy namiot.

Robin spojrzał w tamtą stronę. Akurat zasłona, zakrywająca wejście, od­
chyliła się. Dwóch pachołków wnosiło nowe dzbany dla radzących. Robin 
ujrzał na chwilę wnętrze namiotu, oświetlone płonącymi łuczywami. Dojrzał 
rozpostartą na ławie potężną postać szeryfa oraz otaczających go oficerów 
straży. Wszyscy trzymali kubki w rękach i rozmawiali głośno, z ożywieniem.

— Tacy mają dobrze! — odpowiedział strażnikowi i oddalił się powoli 
w przeciwną od namiotu stronę.

Strażnik poprawił ognisko i wrócił do przerwanej przez nocnego gościa pół­
drzemki w pozycji stojącej.

Robin Hood, przyzwyczajony do życia w lesie, do cichego, bezszelestnego 
podchodzenia pod upatrzoną zwierzynę, potrafił i tutaj w uśpionym obozie 
poruszać się bez zwrócenia na siebie czyjejkolwiek uwagi.

Ani przez myśl nie przeszło szeryfowi i jego towarzyszom przy uczcie, że 
ten, przeciwko któremu przede wszystkim skierowana jest cała ich złość i nie­
nawiść, którego pognębienie było głównym celem całej wyprawy znajduje się 
tuż obok nich, w odległości wyciągniętej ręki, oddzielony tylko płótnem na­
miotu. Nie przyszło im na myśl, że ciemna jakaś postać przesunęła się niepo­
strzeżenie między śpiącym wojskiem, między namiotami i ogniskami, dotarła 
do namiotu wodza, przylgnęła do płóciennej jego ściany, stapiając się z nią 
zupełnie, i słucha z uwagą toczącej się wewnątrz rozmowy. I że tą postacią 
jest Robin Hood we własnej osobie.

Ucztowali swobodnie, i radzili głośno, przeplatając kielichy bohaterskimi 
przechwałkami i bohaterskimi radami, wiodącymi do zdobycia za jednym za­
machem „kurnika Partridge", jak nazywali pogardliwie twierdzę Robin Hooda.

Robin słuchał uważnie. Nagle drgnął i mocniej przywarł do namiotowego 
płótna. Usłyszał bowiem coś, co szarpnęło nim boleśnie.
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Mówił jeden z oficerów, którego zachrypły głos świadczył, że jego właściciel 
wypróżnił już wiele kielichów, a sposób mówienia znamionował samochwała 
i pyszałka.

— Moja rada brzmi krótko. Zdobyć dwór Partridge tak, jak ja zdobyłem 
dwór Harper.

(Dźwięk tego ostatniego słowa poderwał właśnie Robin Hooda).
— Ha! I tam bronili się, jak wściekli. Ale ja umiem przemówić do swoich 

chłopców i dodać im zapału do szturmu. Poza tym kazałem podpalić palisadę 
z czterech stron. Pożar był, że aż huczało.

— W jaki sposób podpaliłeś palisadę? — spytał inny głos.
— Kazałem po prostu naznosić suchych gałęzi i chrustu, podpaliłem stosy, 

a od tych ognisk przeszedł ogień na drewniane ogrodzenie — opowiadał dum­
nie pierwszy.

— Tutaj będzie trudno podłożyć ogień. Kanał z wodą podchodzi zbyt blisko 
do palisady — zauważył jeszcze inny głos.

Robinowi wydało się, że to głos szeryfa.
— Rozkażcie, szeryfie, abym sprowadził tu swój oddział. Moje zuchy mają 

już wprawę w urządzaniu pożarów. W mig załatwią się z tutejszym kurnikiem. 
Pójdą chętnie przez ogień, gdy obiecacie im cenne łupy. To dla nich najlepsza 
zachęta.

— Który żołnierz nie pójdzie w ogień dla łupów — wtrącił ktoś.
— Trzeba było widzieć, jak oczyszczali dwór Harper po zdobyciu go.
— Przyznaj się, że i ty obłowiłeś się nienajgorzej — roześmiał się któryś 

z biesiadników.
— Eh! — mruknął pogardliwie — nie dbam o takie nędzarskie łupy. Jedno 

tylko wziąłem sobie z podziału: dziewczynę. Warta jest więcej, niż wszystkie 
łachy i garnki starego Harpera.

— Ładna?
— Rzymianin porównałby ją do Diany. I dzielna, jak ta pogańska bogini ło­

wiectwa. Broniła się nie gorzej, niż mężczyźni.
— Chłopka?
— Nie! Córka właściciela dworu, starego Harpera, który zresztą zginął 

w czasie oblężenia dworu.
Robin Hood musiał użyć całej siły woli, aby nie krzyknąć. Z trudem 

powstrzymał się od gwałtownej chęci skoczenia z mieczem w ręku na chełpli­
wego oficera, który chwalił się zwycięstwem w walce z kobietą. Opanował się 
jednak, gdyż miał nadzieję, że usłyszy coś jeszcze więcej o losach Marianny.

— Musieliśmy ją obezwładnić i związać, jak wszystkich wziętych do niewoli 
mężczyzn.

— I związaną kobietę wiozłeś do Morton? — z drwiną w głosie zapytał 
któryś z oficerów.

— Proponowałem jej, by obiecała, że nie ucieknie, a każę ją zwolnić z wię­
zów. Ale odmówiła.

— I cóż będziesz z nią robić dalej? — pytał inny głos — Co ci przyjdzie 
z niewolnicy, którą trzeba trzymać w więzach?

— Nie obawiaj się! — chełpliwie oświadczył pierwszy. — Już ja ją uła­
godzę. Znam takie dzikie kotki, które początkowo parskają i pokazują pazurki, 
a potem jedzą z ręki. Gdy odwiedzisz mnie za dwa, trzy miesiące pozazdrościsz 
mi z pewnością pięknej i posłusznej niewolnicy.
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WIEDZA DLA WSZYSTKICH!1^ PB°.H0K Artykuł dyskusyjny

Oko w oko ze smokiem-jaszczurem 
na tajemniczej wyspie Komodo

Fachowość
Autor opowieści, którą przytaozamy | widok i chłód górski wynagrodziły mnie

noniiżei. był zwykłym, przeciętnym mło 
dhm człowiekiem, który podobnie jak 
wielu spośród nas, łapał podmiejski po­
ciąg o godzinie 7,15 ramo trzysta razy 
do roku, aby przybyć na czas do biu­
ra. Nazywał się — nomen omen — Wil­
liam Robinson i był zdania, że takie „ła­
panie” pociągu jest mu już pisane do 
śmierci. Aż raz, pewnego dnia, ujrzał 
„wielkie światło" i — pozwolił pocią­
gowi o 7,15 odejść bez siebie. Postano­
wił nie odbywać więcej tej podróży — 
odbyił natomiast inną.

Spieniężywszy skromny swój dobytek 
zakupił mały statek monski, jacht ża- 
glowy o długości poniżej 10 metrów i 
objechał nim cały świat dookoła. Zajęło 
mu to trzy i pół roku czasu, kosztowało 
około tysiąoa funtów. Przebył liczne 
ziemie i wiele wysp i krajów, zwiedził 
dziwne miejscowości. Doznał wielu przy­
gód, był kilka razy o wio© od śmierci.

Po powrocie do domu spisał swoje 
wrażenia w książce, która rozeszła się 
przed samą wojną w wielu milionach 
egzemplarzy po całym świecie. Wiele 
■szczegółów jego opowiadania wydać się 
może niewiarogodnyimi. A jednak wszy­
stko, o czym Robinson napisał, to szcze­
ra prawda. Wszystko to wydarzyło się 
naprawdę. Oryginał książki wydany w 
języku angielskim zaiwięra przedmowę 
znanego badacza mórz południowych, 
Westona Martyra, który własnym auto­
rytetem gwarantuje prawdziwość słów 
młodego podróżnika.

Z książki Robinsona przytaczamy je­
den z najbardziej emocjonujących frag­
mentów, a mianowicie spotkanie z o- 
gromnym smokiem-j-aszczurem na wy­
spie Komodo.

„Zbliżaliśmy się do wyspy Komodo, 1 
siedliska dużych mięsożernych smoków- 
jaszczurów, niemożliwych potworów, 
podobnych do przedpotopowych dino-. 
eaurów, a istniejących na całym świecie 
tylko tutaj, Opłynąłem pół kuli ziem- ' 
skiej, aby je zobaczyć. Czy mi się po- ' 
szczęści? Żeglowaliśmy po turkusowym ' 
morzu, wśród wysp osłoniętych złota­
wymi oparami. Po przepłynięciu złośli- ' 
wej cieśniny Linta, pełnej rozhukanych 1 
fal, wirów i przybojów morskich, okrą- ! 
żaliśmy północną stronę Komodo. Ze 
spalonymi i wielobarwnymi wulkanicz­
nymi ©kałami i osypiskami, przypomi- ' 
mała mi Wyspy Żółwie.

Od wybrzeża ciągnął się ku wzgórzom , 
wyspy wąwóz, cały porosły drzewami, ‘ 
przeważnie palmami gubbong, z odęło- ' 
miętymi gdzieniegdzie czerwonymi ska­
łami. W dali sterczały uzębione pasma < 
wysokich gór. Ta prawie nierzeczywi- ( 
sta, pobudzająca wyobraźnię dekoracja, ] 
stanowiła doskonałe tło dla smoków. ; 
Cała wyspa wprost pulsowała życiem j 
dzikich świń, jeleni, ptaków. ;

Polowaliśmy na dziki, pozostawiając ] 
zabite na przynętę. Ukryci w krzakach 
nie widząc nic, czatowaliśmy całymi go- j 
dżinami. Przybywszy jednak na miejsce < 
po wyspaniu się, przekonywaliśmy się, , 
że varanus (jak go tu nazywano) jednak 
był i pożarł całe zabite zwierzę, wraz ; 
z głową, kłakami i skórą, pozostawiając . 
tylko tłustawą plamę na ziemi. Pozo- ( 
stawione ślady gubiły się w gęstym 
podszyciu leśnym lub na wypalonych 
skałach. 1

W ostatnim dniu pobytu na wyspie 
zostawiłem swego jawajskiego to warzy- 1 
sza na statku a sam wspiąłem się na 1 
najwyższy szczyt Komodo. Wspaniały

w zupełności za męczące wspinanie się, 
i na które nie chciałby się
• wet szanujący się kozioł. 
r Powracałem późno, przy 
■ życowym. Szedłem przez
• kiem udeptanym przez dziki i jelenie,
• miejscami przez zupełnie wyschnięte i 
‘ zakurzone koryta rzek. W końcu dosze­

dłem do miejsca, gdzie była pozosta­
wiona przynęta z dużego dzika, ostatnia 
przynęta przed odpłynięciem Zabłądzi­
wszy na chwilę szukałem tego miejsca, 
gdy nagle poczułem jakiś dziwny za­
pach. Wszędzie było tu tyle dzików i 
jeleni, że cała dolina roztaczała woń 
niby jakieś gnojowisko.

Był to jednak zapach innego rodzaju. 
Przypuszczając, że to moja przynęta za­
czyna już ulegać rozkładowi, postano­
wiłem usiąść w pobliżu i czekać na 
smoka. Przypomniało mi się wówczas, 
że czytałem o szczególnej woni wy­
dzielanej przez varanusy i w tej chwili 
zdałem sobie sprawę z tego, że nie był 
to zapach zabitego dzika — lecz coś 
żywego, zupełnie obcego d‘la moich zmy­
słów. Czołgając się powoli naprzód 
dotarłem do piaszczystego zagłębienia w 
wyschniętym korycie strumienia i po 
cichu zajrzałem przez krzaki — aby do­
znać największego wstrząsu w moim ży­
ciu.

W świetle księżyca stał potworny ol­
brzymi smok-jaszczur, trzy razy taki 
wysoki jak ja, wproet wznosił się nade 
mną. Rozsądek powiadał mi, że to jest 
,,varanus”, lecz wyobraźnia (w tej chwi­
li miała silną przewagę nad rozsądkiem) 
mówiła co innego. Mówiła mi głosem 
gwałtownych udarów tętna w mózgu, że 
nie znajduję się w dwudziestym stule­
ciu, lecz gdzieś w jakimś zamierzchłym, 
pierwotnym okresie prabylu. Wbiłem 
wzrok w dino<saura.

Objawiał pewną podejrzliwość, stojąc 
na tylnych łapskach i opierając się na 
długim łuekowatym ogonie. Wychylał 
się nieco wprzód i w tył. Widocznie po­
żarł już dzika, gdyż brzuch jego wyglą­
dał jak olbrzymi nadęty balon. Nie od­
dychałem nawet, on jednak zauważył 
moją obecność. Nagle połyskując łuska- : 
mi, od których w* fantastycznych dese- : 
niach odbiiało się 
światło księżyca, 
zawirował na miej­
scu, obracając się z 
błyskawiczną szyb­
kością i znikł w 
ciemni dżungli.

Osiągnąłem 
szczyt wszystkiego 
czego oczekiwa­
łem. Doznałem wra­
żenia, które chcia- 
łem zatrzymać na 
zawsze. Przez kil­
ka krótkich minut 

przeżyłem erę 
przedhistoryczną 1 
odczułem ten sam 
dreszcz i strach 
jaki odczuwał czło­
wiek 
przy spotkaniu z 
tymi 
wymi 
potworami.

O północy wy­
ruszyliśmy z Ko­
modo dalej”-.

Zygmunt Jaski

narażać na-

Artykuł mój pt. „Wady i zalety dy- 
letantyzmu" (Świat z 25. VII. br.) do­
czekał się po tygodniu ostrej repliki 
p. Z. Jaskiego, zatytułowanej „Wady 
i zalety fachowości” (Świat z 1. VIII.)- 
Ponieważ ostra wypowiedź p. Z. J. 
r.a ogół nie jest przekonywująca, poczu­
wam się do obowiązku ponownego 
zabrania głosu w kwestiach spornych, 
wywołanych mym artykułem.

Centralna teza poglądów p. Jaskie­
go przedstawia się następująco: Lite­
ratura tzw. zawodowa przeżywa swój 
zmierzch. Przyszłość w tej dziedzinie 
sztuki jest udziałem dyletantów. 
„Nadchodzi — zdaje się — ep-oka dy­

letantów w sztuce. Dyletant żyje, pi­
sarz tylko obserwuje i pisze. To duża 
różnica dla współczesnego pokolenia, 
które jest „mądrzejsze" o dwie takie 
wojny. Literat jest najczęściej dyle­
tantem życia, my zaś wolimy dyletan­
ta pióra od dyletanta życia... ubóstwa 
życia nie zastąpi nam czarodziejskie 
pióro. Zawodowi literaci mają zazwy­
czaj głębokie doświadczenie życiowe, 
ale niemal wyłącznie w dziedzinie roz­
szczepiania włosa na czworo.”

W wywodzie powyższym kryje się 
szereg nieporozumień. Literat żyjący 
na marginesie życia, zatopiony w świe­
cie swych nierzeczywistych, oderwa­
nych i niezrozumiałych rojeń, jest 
dziś rzadkim wyjątkiem. Minęły czasy, 
gdy cyganeria była wydzieloną częścią 
społeczeństwa, gdy artyści wszelakie­
go autoramentu nawet zewnętrznym 
wyglądem, starali się podkreślać ów 
przedział i swą wyjątkową pozycję. 
Wspomnę tylko artystyczne zaniedba­
nie fryzur i oryginalność stroju. Rów­
nie swoiście w owej (niezbyt dawnej 
bo sięgającej Młodej Polski) epoce 
przedstawiały się kanony postępowa­
nia artysty. Moralność jego była mo­
ralnością odmiennego rodzaju. Arty­
sta mógł popełniać bezkarnie czyny 
dla innych potępione. Talent ponoć 
wszystko rozgrzeszał. Dziś inaczej pa­
trzymy na te sprawy. Inaczej patrzą 
też na nie również sami artyści. Lite­
rat zawodowy nie różni się od zwy­
kłego śmiertelnika ani krojem odzie­
nia, ani fantastycznymi lokami. Nie 
różni się odeń również i pod tym 
względem, że mocno tkwi w życiu (nie 
myślę o rzadkich wyjątkach), choćby 
sam nie pracował w innym zawodzie

• poza pisarskim. Rzucony przez p. Ja­
skiego zwrot o pokoleniu „mądrzej- 

i szym" o dwie takie wojny z okazji 
’ odmówienia pisarzom kontaktu z ży­

ciem, może wywołać refleksje krzyw­
dzące świat literacki. „Mądrzejsi” — 
żeby użyć zwrotu p. Jaskiego — o 
dwie wojny są również pisarze. Nie 

, spędzili przecież czasu wojny na od­
ległym Parnasie, a pośród nas. Chodzi 
p. Jaskiemu o kontakt z bogactwem 
życia realnego — proszę bardzo. Go- 
łubiew swój cykl historyczny pisał, 
jak wiadomo, podczas wojny, pracu­
jąc jako dozorca nocny czy furman w 
jakimś składzie. Geneza „Domu pod 
Oświęcimiem" sięga lat, które Holuj 
spędził w obozie. To samo dotyczy 
prozy Borowskiego. Dobraczyński na­
pisał „W rozwalonym domu” bo prze­
żył powstanie i ruinę domów, a wśród 
nich własnego. Aragona i Eluarda od 
surrealistycznego dadaizmu oderwał w 
znacznej mierze czynny udział we fran­
cuskim ruchu oporu. Brał w nim żywy 
udział również ciężko chory Mauriac. 
Trudno tu mówić o dyletantyzmie 
życia.

„My zaś nie bardzo wierzymy w bo­
gactwo „bebecbologicznych”- przeżyć 
dogłębnych, wolimy bogactwo życia 
realnego” pisze p. Jaski. Nie jest by­
najmniej tak oczywiste, że literatura 
zawodowa darzy nas głównie rozszcze­
pianiem włosa na czworo, a dyletan- 
tyzm — bogactwem życia realnego. 
Cechą, która wyróżnia dobrego litera­
ta od innych literatów nie jest jedynie 
biegłość języka — doskonałość narzę­
dzi. Właściwością natur artystycznych 
jest przede wszystkim dar wnikliwej 
obserwacji, umiejętność patrzenia na 
świat oczami wielu ludzi, wczuwania 
się w świat cudzych myśli i cudzych 
spraw. Dyletant obraca się najczę­
ściej w świecie swoich spraw, swoich 
wrażeń i myśli. 3tąć 
teraturze dyletalŁi 
reportaż lub ichl>o. 
śliłem szerzej te wł 
artykule. “

jaskiniowy,

przedpotopo- 
strasznymi

Gmach Ossolineum we Wrocławiu

BRONISŁAW SZMIDT

— Prędzej, prędzej, — poganiała przo­
downica Kuflińska swoje kompanki.

Posuwały się w piątkę, rozstawione 
w szeroki wachlarz przez całą szerokość 
bruku, od rynsztoka do rynsztoka. Spod 
brzozowych mioteł raz po raz buchały 
kłęby kurzu, tańcząc milionami pyłków 
w zlocie promieni słonecznych, wyłażą­
cych spomiędzy spiczastych dachów w 
ciemny wąwóz głównej ulicy. Brzozowe 
witki skwapliwie zbierały rozrzucone po 
bruku źdźbła słomy i nawóz. Tu i ów­
dzie któraś z nich chciwie przygarnęła 
walający się kawałek papieru.

— Te bambry najwięcej nagnoją — 
zrzędziła Kuflińska, usuwając się nie­
chętnie na skraj jezdni przed wozami 
ciągnącymi w stronę rynku.

— Gospodyni, po wiela masełko? — 
zwróciła się trzecia z rzędu, a najstarsza 
wiekiem Skrobiszka, w stronę jadącej 
powoli furmanki.

— I tak nie kupicie — odparła kwa­
śno, szeroko rozsiadła na desce gospo­
dyni, krzywiąc gębę czerwoną jak jabł­
ko na jesieni.

— Dobrze wam tak — wykrzyknęła 
urągliwie Kuflińska od strony rynszto­
ka, gdy wóz znikł za narożnym domem 
— Wiecie przecież, że te bambry ino 
bogatym sprzedadzą.

— Chcialam sobie na jutro osełkę ku­
pić — usprawiedliwiała się żałośnie 
Skrobiszka, machając miotłą z podwój­
ną gorliwością, aby zatrzeć wrażenie

niefortunnego wystąpienia. — Przecież 
dzisiaj wypłata, no i przy targu.

— Ee, też zachcianki — wyciągnęła 
piskliwym głosem jej sąsiadka z lewej, 
Kcwbacina, wysoka i chuda, jak jej lesz­
czynowy kij u miotły.

—- Pierona ciężkiego baby nie gadaj­
cie! Nie zdążymy przed dziesiątą za­
mieść do wodociągu a tej krzywej gęby 
Blaszka ino patrzeć. Na was on przed 
burmistrzem nie poszczeka ino na mnie,
— wyrzucała ze siebie Kuflińska prze­
rywane przez astmę słowa, zezując 
groźnie spoza szkieł okularów opraw­
nych w niklowany drut.

— Ee, taki tam burmistrz. Przed woj­
ną piece murował, a teraz wielka osoba,
— zapiszczała lekceważąco Kabacina. — 
To już mojemu staremu bliżej było bur- 
mistrzostwa, bo magistrąckie konie 
oprzątał.

— Ale władza jest — zaoponowała 
gorąco Kuflińska.

— Taka tam władza — mełła zapa­
miętale językiem Kabacina, aż ślina 
osiadła jej w kącikach bezzębnych ust, 
jak zgęstniała papka.

— Tak, tak, — wtrąciła sentencjonal­
nie Szpyrkowa, którą jako ostatnia w 
wachlarzu urabiała w rynsztoku kształt­
ne stożki z plonu miejskiego bruku po­
dawanego jej przez poprzedniczki.

— Głupieście wszystkie — odgryzła 
się zacietrzewiona Kuflińska. — Nie po­
doba się wam zamiatać? A żreć chcecie? 
Ja wiem dlaczego Kabacinie burmistrz

nie w smak. Nie chcielibyście nic robić. 
Zapomniałyście wszystkie, że burmistrz 
siedział przed wojną w więzieniu za to, 
żebyście robotę miały. Może nie?

— Ano niby — odpowiedziała Szpyr­
kowa, po czym zamilkły posuwając się 
miarowo. Słońce zwyciężyło wreszcie 
najwyższe domy miasteczka i wyjrzało 
triumfalnie nad ich kominami rzucając 
w ulicę ulewę światła.

Ulica ożywała. Po bruku turkotały 
mleczarskie wozy trzęsąc konwiami peł­
nymi świeżego mleka, z okolicznych 
wsi zjeżdżały wozy, ciągnione przez le­
niwe, wypasione koniska. Z tupotem 
podkutych butów, z klaskaniem bosych 
pięt o płyty chodnika, ciągnęła dzieciar­
nia do szkoły. Niższe klasy biegły, 
wrzeszcząc z całych płuc, sześcio- i sie- 
dmioklasiści podążali sztywno, z powa­
gą. W przeciwną stronę kroczyli gimna­
zjaliści spoglądając wzrokiem pełnym 
wyższości na głośną hałastrę. Gdy prze­
płynęła ta fala urzędnicy magistratu, 
starostwa, urzędu ziemskiego spiesznie 
zmierzali do pracy.

— I źle mu to? — zawołała pokpiwa- 
jąco Kabacina, wpół do przechodzącego 
obok właściciela kawiarni pana Mostka, 
wpół do Kuflińskiej.

— Widzicie, jaki to uprzejmy — za­
wołała za przysadkowatą figurą restau­
ratora, który tak gorliwie ukłonił się 
zdążającemu do służby komendantowi 
milicji, że kapelusz upuścił na ziemię. 
. — A co wy z nim macie? — spytała 
pointrygowana Kuflińska.

— Ja tam dzięki Bogu nie miałam 
z nim do czynienia, ale wiem od mojej 
sąsiadki co to za marka. Jej zięć, który 
mieszka w sąsiednim powiecie krótko 
przed wojną poszedł ze swoim chłopa­

i Rozbudowany świat literatury wyma- 
!ga fachowości. Nie można mówić o 
•zmierzchu literatury zawodowej. Moż­
na raczej mówić o zmierzchu powieści 
tylko, lecz o tym z braku miejsca in­
nym razem. Z wypowiedzi p. Jaskiego 
wyczuwam, że miał na myśli głównie 
powieść, ewent. poezję i dlatego od­
sądzał literaturę od fachowości. Lecz 
literatura to pojęcie bardzo rozległe. 
Już powieść historyczna wymaga sil­
nego zespolenia wiedzy historyka z 
kunsztem literata. A przecież istnieją 
całe połacie literatury' z istoty swej 
niedostępne dla dyletantów, jeśli maią 
dać efekt artystycznie udany. Jest to 
kiytyka literacka, niedoceniana w na­
szym społeczeństwie, jest to sztuka 
essayu, p którego urzekającej sile pi­
sał niedawno na tych łamach dr Ro­
galski. Jest dramat. Jest to wreszc.e 
również szeroka miedza graniczna mię­
dzy literaturą a publicystyką, wiążąca 
elementy obu tych rodzajów pisar­
skich.

Istnieje
skłonność do zacieśniania pojęcia li­
teratury do epiki, stąd i poTemika w 
kwestii dyletantyzmu obraca się w te­
renie, na którym o dyletantyzm naj­
łatwiej. \

Choć określenie „zawodowy artysta” 
wydaje się p. Jaskiemu, najzupełniej 
słusznie zresztą, dziwaczne, jednak dzi­
siejsza organizacja świata czy szkol­
nictwa artystycznego zmierza w tym 
właśnie kierunku. A to jest przecież 
to życie realne, które decyduje o ob­
liczu zjawisk. Dla ilustracji jak „za­
wodowy literat” daje sobie radę z 
uchwyceniem nurtu życia, przjN swym 
braku fachowości w dziedzinie, o któ­
rej zamierza pisać, przypomnę okolicz­
ności w jakich powstała przed wojr.ą 
„Wisła” Boguszewskiej i Kornackiego. 
Autorzy spędzili kilka miesięcy żeglu­
jąc na barce wiślanej, by poznać świat 
ludzi Wisły.

Zgadzam się z p. Jaskim, że nikt nls 
stał się wielkim pisarzem nie prze­
szedłszy przez okres dyletantyzmu, 
przyznają, że trudno jest w konkret­
nym przypadku przewidzieć czy dyle­
tantyzm jest już krańcową czy tylko 
przejściową fazą rozwoju. Nie zaprze­
czałem, lecz wręcz przeciwnie pod­
kreślałem kulturalne walory zjawiska 
tak na pozór negatywnego jak dyletan­
tyzm, lecz od tego osądu droga do 
wniosków, jakie wyciąga p. Jaski, jest 
bardzo daleka. Wyjątkowe przykłady 
osiągnięć artystycznych dyletantów w 
literaturze będą się trafiać częściej 
lub rzadziej. Lecz 'przyznanie dyletan- 
tyzmowi naczelnej roli w kulturze, po­
stulowanie jego rozwoju, jest równo­
znaczne z wydatnym obniżeniem po­
ziomu, tego zaś p. Jaski na pewno nie 
pragnie.

„Jest to temat (tzn. dyletantyzm) 
ogromnie skomplikowany i mam wra­
żenie, że nie został wyczerpany w wy­
mienionej pracy nawet ■ częściowo” pi­
sał o mym artykule p. Jaski. Tym sa­
mym zdaniem przyjdzie mi ocenić in­
teresujące, lecz na ogół niesłuszne po­
glądy p. Jaskiego. *

Na zakończenie drobne wyjaśnienie. 
Artykuł mój miał w znacznej mierze 
charakter sprawozdawczy. P. Jaski 
przypisuje mi autorstwo szeregu po­
glądów wyrażonych przez prof. Szu- 
mana w jego Interesującej rozprawce

w naszym społeczeństwie

fid tak częsty w li' 
jej pamiętnik oraz 
ómpilacja. 
łaściwości w mym 

Trudno natomiast dyletan­
tom zdobyć się na spojrzenie bardziej 
syntetyczne i zobiektywizowane, a ono 
jest przecież niezbędnym warunkiem 
dzieł artystycznych najwyższej rangi. 
Bogactwo życia realnego nie pomieści 
się w samym tylko reportażu powie­
ściowym, jak wspomniana przez p. J. 
nowość amerykańska „Jajko i ja", czy 
w utworach typu nowelek konkurso­
wych „Głosu Wlkp.". Nie da się po­
mieścić dlatego właśnie, że jest bogac­
twem i wymaga licznych, nie wyłącz­
nie naskórkowych, lecz 
szych form poznania i 
stycznej.

Wypowiedzi swe p. 
hasłem fachowości dostępnej — o ile 
właściwie pojmuję Jego wywody — 
właśnie dla dyletantów i raczej tylko 
dla nich. Jedną kategorię ludzi p. J. 
zdecydowanie odsądza od JBszelkiej 
fachowości. Są nimi literach

Tymczasem fachowość w kilku pła­
szczyznach musi być udziałem każde­
go literata. Jest ona oczywiście od­
mienna od fachowości ślusarza, opisu­
jącego okazyjnie warsztat swej pracy. 
Pierwszą płaszczyzną fachowości jest 
wiedza o języku i umiejętności po­
sługiwania się nim. Nawet wielki ta­
lent musi ją wypracować. Iwaszkie­
wicz i Parandowski do artystycznej 
prostoty swego stylu doszli na pewno 
pracowitą drogą. Ale nie tylko do ję- o dyletantyzmie. Pragnę tu ponownie 
zvka ogranicza się fachowość literata. —~ ---*—
Gdyby tak być miało, zgodziłbym się 
może z większością opinii p. Jaskiego.

Podkre-

również głęb- 
ekspresji arty-

Jaski opatrzył
“ '.li

wskazać na właściwą osobę autora, 
choć dla meritum polemiki nie ma to 
większego znaczenia.

kiem do tamtejszego starostwa, żeby 
dali zapomogę na posłanie chłopaka do 
szkół. Pojętny był. Kazali mu iść do 
Mostka, który był wtenczas zastępcą 
starosty, a ten psiawiara za drzwi go 
wyrzucił.

No widzicie, i narzekacie jeszcze na 
dzisiejsze czasy — zakonkludowała 
Kuflińska.

Poprzez gwar ulicy, turkot wozów, od 
wieży sądowej panującej nad rynkiem 
przebił się metaliczny dźwięk uderzeń 
zegara.

— Wycięła ósma — stwierdziła pół­
głosem Kuflińska.

Kupcy podciągali ciężkie rolety, od­
słaniając wystawowe okna. Panie domu 
z torebkami i koszykami w ręku podą­
żały w stronę rynku. Z szeroko rozwar­
tych drzwi zakładu fryzjerskiego buchał 
aż na ulicę zapach pachnideł, warczały 
elektryczne maszynki. Ciekawe oczy 
Kuflińskiej zajrzały do wnętrza.

— Czego to nie powymyślają. Teraz 
to każda wieczną kondulencję musi 
mieć.

Zakład pana Chałaska pracował 
pełną parą. Nic to dziwnego, zawsze 
przy dniu targowym i sobocie roboty 
było huk. Za szerokim oknem wystawo­
wym sąsiadującego z fryzjernią sklepu 
piekarskiego Alfonsa Baczki, jak głosił 
wymalowany niebieskimi literami na­
pis, złociły się świeże bułki, rumiane 
chleby i lukrowane szneki.

Alfons Baczka, młody, opasły blon­
dyn stał w progu sklepu spoglądając ze 
znudzoną miną na ruchliwą ulicę. Na 
widok zamiataczek cofnął się szybko do 
wnętrza, zamykając skwapliwie drzwi.

— Widzicie, kurz mu szkodzi, ponoć 
zapomniał, że jego ojciec śmiecie wy­

woził — przyłączyła się tym razem do 
Kabaciny Kuflińska. kierując zręcznymi 
ruchami miotły cały tuman kurzu w 
stronę Baczkowego okna.

Słońce zaczęło przypiekać. Zamiatacz- 
ki dociągnęły na czoło wytarte chusty, 
zwilżały językami zaschłe, czarne od 
kurzu wargi.

— Skrobiszka, a może byście do spół­
dzielni wstąpili. Przecież tak wam się 
od rana masła zachciewa — uśmiechnę­
ła się zjadliwie Kabacina, wskazując 
miotłą na szyld, wiszący nad drzwiami 
sklepu.

— A, macie rację — odrzekła zaga­
dnięta, biorąc słowa kompanki za do­
brą monetę. — Ino nie spieszcie się tak, 
bo za wami nie nadążę — rzuciła je­
szcze w stronę zamiataczek, zmierzając 
z miotłą w ręku do drzwi sklepu spół­
dzielczego.

— Dostaliście? — spytała niedowie­
rzająco Kabacina, gdy Skrobiszka wró­
ciła z triumfującą miną.

— A no. Nawet mi tam „pani" mówi­
li — uśmiechnęła się chytrze. Masło zo­
stawią do wieczora. Ja wam powiem, 
że co nasze, to zaraz inaczej na czło­
wieka patrzy, a taniej niż na rynku.

— Ee... przerwała zniecierpliwiona 
Kabacina, ale jakoś nie mogła znaleźć 
dalszych słów do sprzeczki. Człapały Te­
dy w milczeniu, klapiąc drewniakami o 
kamienie bruku, rozsuwając się od cza­
su do czasu przed wozem czy samocho­
dem. Za nimi pozostawał czysty bruk 
a w stożkach śmiecia, stojących w ryn 
sztoku jak pomniki pracy ich mioteł, 
grzebała wrzaskliwa gromada wróbli, 
spadających z dachów jak garść szarych 
kulek.



y dawnych kart Ludzkość uratowana!
to roG&wzant“
To, że twórcy i mniej znanych dzieł 

nie lubili krytyków, a krytycy żywili 
wielokrotnie niechęć do twórców — 
jest faktem powszechnie znanym. Słyn­
ny propagator wolności myśli Wolter, 
dokonał nadludzkich wysiłków, aby 
zamknąć usta i złamać pióro swym 
krytykom. A encyklopedyści francuscy 
byli w stałej wojnie z krytyką praso­
wą. Ba, grzebiąc w lamusie dawnych 
wydarzeń dowiemy się, że niezadowo­
leni z recenzji aktorzy teatralni w 
XVIII w. zmusili do zamknięcia pismo 
„Journal des Theatres". Kierownik zaś 
wydawnictwa musiał brać nogi za pas 
i uciekać do Londynu.

Zresztą aktorzy byli w tym dobrym 
położeniu, że broniły ich władze pań­
stwowe.

Doszło do tego, że w r. 1776 wyda­
no w Wiedniu miejscowej prasie za­
kaz pisania o teatrze, a pisma w oba­
wie by nie szukano nad nimi nieza­
służonej zemsty zastrzegały się taką 
formułką: „Pismo nie ma nic wspólne­
go z teatrem". Była nawet interwencja 
osobista do samego cesarza Austro- 
Węgier wysłana przez dyrektora poli­
cji w sprawie krytyk teatralnych. 
„Dyariusz wiedeński — pisano tam m. 
in. — jest gazetą o charakterze poli­
tycznym, a nawet posiada cechę gaze­
ty rządowej; stąd też tym większe 
zdziwienie, że tuż obok wiadomości 
rządowych najwyższych rozporządzeń 
znajdują się recenzje teatralne... Jego 
cesarska mość raczy więc dyrekcji 
swego najwyższego rozkazu udzielić, 
aby w przyszłości podobnych recenzji 
w wiedeńskim Dyariuszu nie pomiesz­
czano"...

No i Jego Cesarska Mość udzielił. 
Nie szczuto co prawda recenzentów 
psami, ale utarło się powiedzenie: „za- 

i bij go, to recenzent".
Wzdychamy z radością, że to przesz­

łość, która się najwyżej przyśnić może 
w nocy i że nie ma ukazów cesar­
skich, a recenzenci pism naszych nie 
muszą za ostrą krytykę artystów ucie­
kać aż do Londynu. Este

— Czy pan już wie o tym? — spy­
tał mnie z tajemniczym uśmiechem mój 
dobry znajomy, odprowadzając ostroż­
nie na brzeg chodnika. Szeptał coś do 
mego ucha dobry kwadrans, oglądając 
się raz po raz na boki.

Okazało się, że nie wiedziałem. Usi­
łowałem przyjąć podane mi wiadomo­
ści z pewnym powątpiewaniem.

— Nie chce pan wierzyć? Zobaczy 
pan! 15 sierpnia...

w biurze in- 
dn.ia położy- 
ubraniu. Do­
zę mną coś

Z teki karykaturzysty

Witold Degler

ale

Rozkład
Słusznym — według mego zdania 
jest termin „rozkład mieszkania". 
Polega na tej zasadzie, 
że mieszkanie jest w rozkładzie.

Z cyklu:
Przodownicy pracy

nie wykupuje przydziałów kartkowych. 
Obiady jedzą w restauracji. Ostatniej 
raty za meble nie zapłacili. Bo po co to 
wszystko? Piętnasty sierpnia niedaleko. 
A co będzie potem nie wiadomo!

Następnie rozmawiałem jeszcze: z ap­
tekarzem, stróżem, nauczycielem, wła­
ścicielem sklepu towarów krótkich, z 
kolegą mojego szwagra, z uczniem li­
cealnym, z pracownikiem Zarządu 
Miejskiego, z gospodarzem spod Gnie­
zna, z dziennikarzem sportowym, ze 
służącą państwa S„ z inkasentem Ga­
zowni Miejskiej, z małym Edziem od 
sąsiadów z II piętra — i z 14 innymi 
Wszyscy ci ludzie zgodnie wyrazili 
przekonanie, że dzień 15 sierpnia nie 
mimie bez brzemiennych w skutki zmian 
natury kosmicznej.

*
Był już 10 sierpnia. Zaczynała ogar­

niać mnie jedna z najbardziej czarnych 
rozpaczy. Od 12 nie chciałem przyjmo­
wać w domu pokarmu, a 
teresantów. Następnego 
łem się do łóżka — w 
mównicy powiedzieli, że 
nie w porządku. Aż wreszcie 14 sierp­
nia po południu usnąłem ze strachu i 
zmęczenia.

Obudziłem się nad ranem. Ka­
lendarz wskazywał wyraźnie cyfrę 15. 
Wtem jakiś znajomy żeński głos za­
wołał na mnie: „Możebyś wreszcie 
wstał, mój drogi, i poszedł po mleko!".

„Ach — odetchnąłem z ulgą — więc 
jednak wszystko po 6taremu" I prze­
wróciłem się na drugi bok, pełen nie­
wypowiedzianej radości, że ludzkość 
zosltała uratowana. MIK

Michał 
ZAWADZKI 

tokarz części do pa­
rowozów w War­

sztatach Kolejo­
wych, który wyro­
bił w mieś, lipcu 

138% normy.
— zawołał w unie­
sieniu i pożegnał 
mnie szybko, wska­
kując do 
dżającego 
waju.

W miarę 
cząłem rc 
tywać treść usły­
szanych przed chwi­
lą słów, zdumio­
nym oczom mej du­
szy przedstawiła cię 

cała bezlitosna groza sytuacji. Z opo­
wiadania znajomego wynikało, że 
ludzkość czeka jakiś bliżej nieokreślo­
ny kataklizm, który w sposób nagły 
i gwałtowny unicestwi wszystko na 
ziemi. Nie wiadomo jeszcze dokład­
nie co będzie, ale według wszelkich 
prawdopodobieństw spadnie na nas je­
dna z następujących klęsk:

1. Trzęsienie ziemi w środkowej Eu­
ropie.

2. Zderzenie kuli ziemskiej z Mar­
sem.

3. Naloł szarańczy na Wielkopolską
Ziemię Lubuską. <
4. Koniec świata. j
Szeroki wachlarz gatunkowy nie­

szczęść nie wykluczą Itej możliwości, że 
wystąpią one wszystkie równocześnie.

Tak powiedział mój znajomy.
Tego samego dnia wieczorem, gospo­

dyni, u której mieszkam, oznajmiła 
cała zapłakana, że nie potrzebuję za­
płacić należności za pokój za ostatni 
miesiąc.

— Bo po co? I tak wszystko diabli 
wezmą. Pan wie p^eęież, że 15 sierp­
nia ma coś być...

—■ Wiem, odpowiedziałem, ale pie- 
' niądze mogą się pani przydać.

— A po jaką chorobę? I tak nie bę­
dą ważne. Chyba sobie nimi antrejkę 
wytapetuję.

Spotkałem później dość niespo­
dzianie kuzyna Józefa. Niespodzia­
nie, bo przed południem w godzinach 
urzędowych. Okazało się, że od tygod­
nia już nie pracuje. Przez te ostat­
nie dni pragnie odpocząć. Żona jego

nadjeż- 
tram-

i

Posady
Urzędnik, co zadarł z szefem 
i dom, co się rozpada, 
tę wspólną mają cechę, 
że chwieją się w posadach.

Handlarze. 
nowin

Żądza dowiedzenia się, co słychać 
na świecie, dała początek dziennikar­
stwu. Ale nim można było przeczytać 
pierwszą gazetę ludzie zbierali infor­
macje w inny sposób. Byli co prawda 
tacy, co na rozkaz władców, notowali 
skrzętnie zaszłe fakty, ale kto mógł 
z tych zapisek korzystać? Na pewno 
nieliczne rzesze ciekawych.

Gallijczycy wpadli na sprytniejszy 
pomysł, aby wiedzieć, co się dzieje w 
innych krajach. Po prostu przymusowo 
zatrzymywali obcych podróżnych i 
puszczali ich dopiero w dalszą drogę, 
kiedy ci opowiedzieli o ciekawszych 
wypadkach w kraju, z którego przyby­
wali. Zresztą później wszyscy, którzy 
w jakimkolwiek charakterze udawali 
się w drogę trudnili się udzielaniem 
wiadomości, czerpiąc nieraz z tego zy­
ski. Wreszcie w w. XVII wszyscy ci 
dostarczyciele nowin poczęli się zrze­
szać, tworząc coś w rodzaju rzemio­
sła, „handlarzy nowin". Najwięcej 
energicznie domagali się przyjęcia do 
tego stowarzyszenia — fryzjerzy, tłu­
macząc, że w ich zawodzie przy my­
dleniu i goleniu najłatwiej o właści­
we oszlifowanie surowych wiadomości 
i opatrzenie ich w komentarze. Este

99—9999—9999999999999—99—

— Córeczka pani zdaje się zezuje?
— Tak, ale tylko wtedy, gdy na coś pa­

trzy...

— Proszę mnie przywołać później. W tej 
chwili jestem trochę zajęty... >•

(Les Lettres Franęaises)

Dobra rada
— Już wszystko robię, by tylko nie

chudnąć.
Na nic — niestety! O, jak przytyć 

trudno!
— Mój drogi, jedno ci na to doradzę: 
właśnie nic nie rób — przybierzesz na

wadze!

Skarga kapitalisty
Ach, co za czasy! Los dziś ze mnie drwi 
i życie już mi nie miłe!
Wciąż bardziej chwieję się z upustu 

krwi:
przecięto mi złotą żyłę!

O naszych olimpijczykach 
Co zagraniczne dają nam zawody? 
Słodkie nadzieje i gorzkie — zawody.

się

czasy.

80 lat.
arcy-

liczył już 
ostatnie

ce- 
mu

Powiedz z kim przestajesz, a ja ci powiem 
kiedy będziesz siedział...*

Troglodyci nie używali chustek do nosa. 
Wycierali nosy o ściany swych jaskiń.

Jak dowodzi uczony Matołkos, w ten spo­
sób powstały pierwsze freski we wczesnym 
okresie kamiennym. *

Ludzie idący za pogrzebem zachowują się 
zazwyczaj tak wesoło, jak gdyby sami byli 
nieśmiertelni.

naśladować przyrodę 
szcze- 
pierw- 

do ma- 
wielki, 
wgląd 

rzeczy.
razu 

wydał

— ...Niech pan przyjdzie jutro na kawę 
do nas, będzie dużo pięknych kobiet...

— ...Nie dla pięknych kobiet przyjdę, 
wyłącznie dla pani...

•
W SKLEPIE

Do sklepu wchodzi Brzusiak i zwraca 
do sprzedającej:

— Poproszę o pięć jajek. Tylko prosił­
bym, aby były one jajkami czarnej kury.

— Niestety — mówi sprzedająca — nie 
umiem tego rozpoznać. Może pan to po­
trafi.

— Ależ naturalnie.
— No to niech pan będzie łaskaw sam 

sobie wyszukać.
Biżusiak po paru minutach szukania po- 

daje sprzedającej do zapakowania pięć ja­
jek.

Zaciekawiona tym właścicielka pyta:
— Niech mi pan powie, skąd pan wie, 

że akurat te jajka zniosła czarna kura?
— Proste. Czarna kura znosi tylko 

większe jaja.

Historia się mści
Dziwnie w historii bywa, moi mili —- 
któż błąd Kolumba ongi przejrzeć 

zdoła!: 
żeśmy Amerykę przypadkiem o d- 

kry li — 
za to Europa dziś g o ł a...

Tzw. pociąg 
wycieczkowy

Anegdoty o Wa-tao-tse
wielkim malarzu chińskim

żyje teraz w obrazach na wieczne 
Ale twoje konie — muszą umrzeć.

*
Wa-tao-tse zestarzał się, 

' Wtenczas stworzył swoje 
dzieło, krajobraz górski z ośnieżonymi 
wierzchołkami gór, z wodospadami, lasa­
mi i otchłaniami. Obraz miał być uroczyś­
cie odkryty w obecności cesarza. Cały 
dwór zebrał się. Wa-tao-tse odkrył obraz. 
I wszyscy z podziwem spoglądali na potężne 
dzieło — najwyższy, ostateczny utwór wiel­
kiego malarza. Zapanowała wielka cisza, 
nikt nie śmiał oddychać. Nagle Wa-tao-tse 
wstał. Zbliżył się do obrazu. Wszedł do 
niego. Powoli począł się piąć na górą po 
stromej ścieżce. W górze otwarła się ja­
skinia. Malarz wszedł do niej. Grota zam­
knęła slą za nim. I w tej samej chwili 
cały obraz znikł. Cesarz ujrzał przed sobą 
pustą ścianą.

W GRECJI wrócił. Przyjaciele 
pełni ciekawości tłoczyli się koło niego, 
żeby zobaczyć szkice. On pokazał im z 
uśmiechem same puste arkusze. A kiedy ci 
zdziwieni pytali, co to znaczy, on wołał 
ciągle jak w ekstazie: „Mam krajobraz w 
moim sercu, mam krajobraz w moim ser-

Wa-tao-tse jest wielkim twórcą malar­
stwa chińskiego. Przed nim malarze umie­
li starannie 
stkich jej 
gółach, on 
szy wniósł 
larstwa 
wspaniały 
w istotę 
Pewnego 
sarz 
rozkaz, żeby ujął 
w jednym wielkim 
obrazie cały obszar 
wielkiej rzeki
Jangtsekiang. Wa- 
tao-tse udał się 
tam. Tygodnie, 
miesiące mijały, on 
nie wracał, żył 
całkowicie nad 
brzegami wspania­
łej rzeki. Wreszcie

w wszy-

Z.

*
Istnieją ,,czarujący" mężczyźni, tak samo 

jak czarujące kobiety. Takim mężczyznom 
nie wolno się żenić. Lepiej bowiem uszszę- 
śliwić sto kobiet, niż uszczęśliwić jedną!

— Stwierdzić muszę obiektywnie, 
że obrazy te są na dość wysokim 
poziomie...

Dla sprytnego nic trudnego

— Czego ty tutaj szukasz z latarką, Dio- 
genesle?

— Chciałbym zobaczyć demokratów na 
wolności, a faszystów w więzieniu!

(„Krokodil")

*
Z krainy Tatarów przysłano do stolicy 

szczególnie kosztowne konie. Cesarz rozka­
zał. żeby Wa-tao-tse namalował szlachetne 
zwierzęta. Całymi godzinami chodził teraz 
artysta między końmi i obserwował do­
kładnie każdy ich ruch. Potem namalował 
|e. Obrazy zostały wywieszone w hali pa­
łacu cesarskiego. Ale dziwne: Od tej 
chwili konie zaczęły chorować, słabły z 
dnia na dzień i w końcu wszystkie umar­
ły. Przestraszony cesarz zapytał swojego 
nadwornego uczonego o powód tego nad­
zwyczajnego zjawiska. Uczony rozmyślał, 
oglądał obrazy, wreszcie powiedział: „Sy­
nu Nieba, ten malarz siłą swego artyzmu 
wyciągnął koniom duszę z ciała. Dusza

Dumny sąsiad z jabłek swoich, Pantaleon jednak zaraz — Kupią — mówi Nie znajdując słów pochwały.
Drzewko Śliwki suche stok Wyśmienity koncept *znalazł. — jabłek w sklepie, Sąsiad patrzy oniemiały.

Do gałązek je przyczepią.


